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 ̂ K r a k ó w ,  20 lipca.
W walce parlam entarnej młodoczescy posłowie 

nie odznaczali się dotychczas ani doborem słów, 
ani spokojem i wywody ich nie celowały przed- 
roiotowością. Gwałtownym przemówieniom mó
wców towarzyszył zwykle chór wykrzykników na- 
“ ‘ętnych, a chor ten, który miał dodawać mocy 
wywodum młodoczeskich mówców, odzywał się 
hału*hwie wśród przemówień przeciwników jako 
doraźny protest przeciw ich zapatrywaniom. Chór 

krzykliwy grzeszył nieprzyzwoitością parla
m entarną, a całe to postępowanie, nieraz żakow- 
s >e, budziło niesmak i odstręczało od Młodocze- 
chow Wbzystkieh, którym zależy na utrzymaniu 
powagi i godności ciał ustawodawczych.

Zrozumiano, zdaje się, wreszcie w obozie mło- 
doczeskim, że postępowanie tak.e kompromituje 
tylko opozycyę i zamiast przybliżać, oddala j ą  od
ostatecznego, a jedynie rozumnego celu każdej 
°P°zycyi — przeprowadzenia własnych zasad, sko- 
ro w ostatnich uchwałach wypowiedziano zapa- 
rywanie, ie  opozycya ze względu na powyższy 

swoł  cel ostateczny powinna postępować z go- 
lu °scią i przedmiotuwu Potępiono zatem wszel- 
:*e Parlam entarne wybryki i zapowiedziano że 

.b młodoczeski nie pójdzie nadal tą drogą, a 
'hteresie nietylko Młodoczechów, ale w intere- 

■® powagi i godności parlam entr życzyćhy ua- 
“łOi aby uchwała ta nie była litylko teorety- 

-uetn praw id łem , ale aby do niej zastosowały 
§ Wszystkie zbyt krewkie żywioły młodoczeakie- 
7 Obozu.
Pomimo całej krewkości i braku umiarkowania 

w opozygyi tak pośród posłów młodoczeskich, jak 
J  ,8aoiem stronnictwie odzywały się głosy, nawo- 
ulące do ostrzejszego jeszcze tonu , a nawet nie 

. zachęty do wstąpienia na drogę abstynen- 
f^ 1' Pyły nawet chwile, w których zdawało się, 
'e |e nawoływania skrajnych żywiołów Zwyciężą, 
a coociaż polityka abstynencji nie miała szans 
Puwodzenia, to zaostrzenie i tak bardzo ostrego 
tonu wydawało się rzeczą nieuniknioną. Uchwał? 
m «żów zaufania z innego jednak wychodzą sta- 
no.Vvi8ka. O polityce abstynencyi nie ma w nich 
najmniejszej wzmianki i me użyto jej wcale, jako 
groźby na przypadek nieziszczenia żądań młodo- 
eze8kich. Nie ma również w uchwałach tych ty- 
ê . ulubionego potępienia polityki szlacht? cze- 

skiej. Natomiast znajdujemy ustęp, który osw iai- 
Cza> że Młodoczesi nie uważaliby za niebezpie- 
czQe dla sprawy narodowej utworzenie stronn i- 
etwa konserwatywnego, byle stanęło na gruncie 
Prawno-politycznego i narodowego programu, @ 
chociaż nie mogą się pogodzić ani ze Starocze- 
chami, ani z obozem klerykalnym, to w potępie

niu polityki tych stronnictw nie widzimy dawnej 
iWułtowności, ale umiarkowanie, które niewątpli
wie nadaje uchwałom mężów zaufania więcej si
ły niż dawne rzucanie gromów. W uchwałach 
tych zapowiedziano nawet, że Młodoczesi gotowi 
% obozem konserwatywnym iść ręka w rękę 
w sprawach narodowych i lokalnych.

Parlam entarna opozycya nie powinna posuwać 
się tak daleko, aby odrzucać wszystko, co pocho
dzi od rządu lub od przeciwnego obozu, a sta
nowisko opozycyjne nie zabrania starać się o zdo
bycze dla k ra ju , jeżeli otrzymać je można bez 
ujmy dla zasad i bez odstępstwa od programu. 
Przyznają to uchwały mężów zaufania i zalecają 
swoim posłom bardziej przedmiotowe postępo
wanie.

Uchwały młodoczeskich mężów zaufania zapo
wiadają zatem stanowczą zmianę w taktyce. Na
tomiast nie zawierają żadnych zmian ani w p ro 
gramie, ani w stanowisku stronnictwa. Program  
o głoszony w manifestach wyborczych ma nadal 
obowiązywać zarówno posłów, jak i całe stronni
ctwo. Zarówno przymierze trzech stronnictw par
lamentarnych , jak i rzad , utworzony przez te 
stronnictwa, uznano w uchwałach za wrogi*1 in
teresom narodu czeskiego i zapowiedziano walkę 
równie stanowczą, choć nie tak namiętną, ,‘ak do
tychczas. Jednak opozycya nie ma sięgać dalej, 
jak tego potrzeba, a Młodoczesi oświadczają go
towość podania dłoni do zgody, skoro rząd i 
stronnictwa koalicyjne stwierdzą czynem rzete l
ną wolę zaspokojenia potrzeb narodu czeskiego. 
Pomimo zapowiedzi, że stały związek z którem- 
kolwiek z trzech stronnictw, a więc i z P o l a 
k a m i ,  nie jest możebnym iak długo, dopóki 
stronnictwa te pozostają w koalicyi, gotowi Mło
doczesi wchodzić z niemi w chwilowe stosunki 
celem uzyskania pewnych korzyści.

Na ostatniem posiedzeniu zwyciężyły zatem u- 
miarkowane żywioły, ale w stronnictwie młodo- 
czeskiem zbyt jaskrawo wyszło w ostatnich cza
sach na jaw rozprzężenie wewnętrzne. Uchwały 
mężów zaufania zawierają zatem postanowienia, 
mające wzmocnić dyscyplinę wśród posłów i 
dziennikarstw a, a zjednoczyć różne odcienia 
stronnictwa. Podniesiono zatem potrzebę solidar
ności i potrzebe. utrzymania ta jęW icy , potępiono 
wzajemne zwalczanie się posłów na sejm 'kaeh 
relacyjnych i przy innych sposobnościach i oma 
wianie publiczne wewnętrznych rozterek. W pra
wdzie nie potępiono wyraźnie dążeń młodszych i 
gorętszych żywiołów, które coraz silniej występu
ją  na jaw, ale zalecono im uległość dla stronni
ctwa młodoczeskiego i oświadczono wręcz, że u- 
tworzenie nowego stronnictwa byłoby zgubnem, 
Obiacano również stronnictwu socyalno-demokra- 
tyczńemu popierać dążenia do uzyskania praw 
politycznych i polepszenia bytu robotników, je 
dnak tylko pod tym warunkiem, że program pra- 
wno-polityczny i narodowy uznają za swój w ła
sny. W prawdzie określenie stosunku Młodocze
chów do socyalistów nie jest ani jasnem, ani do- 
kładnem, ale ów warunek wypowiedziano stano
wczo i pod tym względem nie może być żadnej 
wątpliwości, że socyaliści na poparcie Młodocze 
chów liczyć mogą tylko wfedy, ieżeli staną szcze
rze na gruncie narodowym.

Uchwały młodoczeskich mężów zaufania są je
dnak tylko wnioskami, przygotowanemi na wiec 
stronnictwa, który niebawem ma się zebrać. Na

wiecu tym zetrą się niewątpliwie wszystkie kie
runki, nurtujące w obozie młodoczeskim j być 
może, że uchwały, zapowiadające zmianę taktyki, 
nie otrzymają większości, a nawet, że zwycięży 
wręcz przeciwna tendeneya. Chociażby jednak na 
wiecu zapadły uchwały w myśl wniosków mężów 
zaufania, to od teoretycznych uchwał do ich wy
konania jeszcze daleko. Na to potrzeba karności 
w stronnictwie, a braku karności było ?.byt dużo, 
ahy przy obecnym składzie klubu młodtezeskiego 
na pewne spodziewać się można było zmiany postę
powania żywiołów skrajnych, lubujących się w ha
łasie. Do zmiany taktyki potrzeba zmiany ludzi i 
wyłączenia tych wszystkich, którzy nie chcą i 
nie nmieją poddać się karności, a jednak od zmia
ny taktyki zależy powodzenie młodoczeskiej poli
tyki, lab dalsza jej bezowocność.

Zjazd polskich literatów i dziennikarzy.
L w ó w , 19 lipca.

(W . Dbr.) W śród czytającej publiczności naszej ze 
wszystkich zjazdów, jakich obecnie stał się wi
downią Lwów, z pewnością najwięcej zaciekawie
nia obudzi zjazd dziennikarzy i literałów. Wszak
że to zjechali się ci, którzy reprezentują pierw
szorzędną w życiu naszem potęgę, żywe słowo, 
zebrali się ci, do których słusznie możnaby za
stosować godło: „żywią nas i b ron .ąu, bo żywią 
dusze nasze wytworami własnego ducha, bronią 
je od zwątpienia, bronią od zatracenia ideałów-na- 
roaowych, a wobec obcych bronią od obojętności 
i zapomnienia.

Zjazd rozpoczął się wczoraj wieczornm zebra
niem towarzyskiem w tutejszym „Kole lilerackiem . 
Zebranie to miało cechę podniosłą, ale zarazem 
swobodną, jakby jaka uroczystość rodzinna. Ka
pela 30 p. p. przygrywała melodye narodowe, a 
niezmordowane „Echo" urozmaicało program rau
tu swoim śpiewem.

Prezes „Koła literackiego" dr. Ludwik Kubala 
zabrawszy głos powitał gościa, znakomitego poetę 
czeskiego Jarosław a Yrchlickiego krótką przemo
wą, w któręi wzywał go, abj strzegł /świętego 
ognia wzajemne) miłości narodów polskiego i 
czeskiego. Ogień ten płonął zawsze, a chociaż 
czasem przyćmiewał się, nie gasł i miejmy na 
dzieję, że nigdy nie zgaśnie.

V r c h l i c k y  odpowiedział w słowach pełnych 
serdeczności dla Polaków względem których, jak 
powiedział, czuje się dłużnikiem, bo czerpał obfi
cie z ducha polskiego.

Po jeszcze jednej przemowie w języku cze
skim ze strony polskiej i wygłoszenia wiersza 
„Bracia! Witajcie" przez p. Rodocia nastąpiła 
uroczystość wręczenia albumu Chmielowskiemu 
z powodu 23-lecia jego literackiej pracy. Album 
to . złożone z fotografij tutejszych literatów i 
dziennikarzy, miało być znakomitemu krytykowi 
ofiarowane jeszcze w roku zeszły®) lecz nie
przewidziane okoliczności opóźniły znacznie ten 
akt uznania. Zakończyły raut doborowe produk- 
cye muzyczne.

Dziś rano o godzin ie  11 zgrom adzili się wszy
scy uczestnicy zjazdu i zapełnili szczelnie halę 
muzyczną na placu wystawy. Zgrom adzenie, wśród 
którego w idać było reprezentantów  najgłośn iej

szych imion literackich, zagaił dr. Ludwik K u- 
b a l a ,  prezes „Koła literacko-artystycznego". Za- 
cząi od powitania, którem objął wszystkich ucze
stników zjazdu, a w szczególności gości Czechów, 
którym dziękował za przybycie Do literatów pol- 
skicn z pod innych zaDorów powiedział mówca: 
„Braciom naszym, przybyłym  z innych dzielnic, 
nie wypada dziękować, bo przybyli do własnego 
domu i znajdą tu serdeczne przyjęcie —  jak 
w domu."

Zaznaczywszy dalej, że poraź pierwszy biorąw tem  
zebianiu udział literatki, wskazał dr. Kubala, ja 
kie są cele zjazdu. Ma on, rozważywszy nowe 
prądy literackie w Europie, wybrać z nich, co po 
trzebne dla naszego narodu, zająć się literaturą 
ludową, zabrać głos w kwestyi pisowni i w wielu 
innych ważnych sprawach, a życzeniem korzy
stnego i pomyślnego ich załatwienia zakończył 
mówca. (Brawo).

Drugi powitamy głos wyszedł ze sirony jeanego 
z reprezentantów  najwyższego urzędn autonomicz
nego , od członka Wydziału krajow ego, p. J. 
C h a m c a .  M skazawszy, jak polityka i parlam en
taryzm są ściśle zv iązane z literaturą i dzienni
karstwem, mówca wspomniał następnie o w ysta
wie, jako o dowodzie, że m^ w tej dzielnicy ma
my swobodę rozwoju i snończył podobnem ży
czeniem, jak jego poprzednik.

Po powitaniu zebranych przez prezydenta mia
sta p. M o c h n a c k i e g o ,  kióry zaznaczył przy 
tej sposobności, że powodzenie wystawy jest w 
znacznej części zasługą naszego dziennikarstwa 
patryotycznego, zabrał głos prezes komitetu wy
stawy ks. Adam S a p i e h a ,  który przemówił w 
te mniej więcej słow a:

„Czcigodne panie i panowie! Powitał już was 
reprezentant kraju, powitał i reprezentant miasta, 
pozwólcie więc, że i ja w imieniu kolegów, co wraz 
ze muą pracowali nad spełnieniem woli kraju, 
zwrócę się do was ze słowami: „Szczęść Boże!" 
Jako znający szczegóły i szczególiki w/s^awy, 
chciałbym wam posłużyć za przewodnika po niej, 
nie za takiego, któryby was od pawilonu do p a 
wilonu oprowadzał, lecz chciałbym* wam duszę 
tej wystawy okazać, tę duszę, która nas przy pia- 
cy krzepiła, a teraz z pewnością wszystkich tu 
zehranycb ożywi®

„Kraj nasz odczuł, że zdrowe i żywe ciało 
musi okazać to na zewnątrz i nietylko sobie sa
memu powiedzieć, że żyje, ale także światu w 
oczy rzucić. Z radością dziś konstatuję, że pier
wszymi, którzy powiedzieli: wystawy potrzeba — 
byli drobni rękodzielnicy, których rozwoju kraj 
nasz tak potrzebuje. Publicznie im za to dzięku
ję i z- radością oświadczam, że się im za to uzna
nie należy.

„ Nie ma stronnictwa ani miasta w kraju, 
któreby mogło powiedzieć: wystawa jest mojem 
dziełem. S 'worzył ją bowiem kraj cały, stworzyło 
ją tyle milionów ludzi, ile milionów ma kraj nasz 
mieszkańców, Lecz nietylko nasta dzielnica poło
żyła tu zasługę, owszem wpływy i przykłady 
dzielnic innych były nam przykładem i zachętą. 
Wystcwa więc jest polską!... Lecz to wymaga 
;es”,cze uzupełnienia, bo jest ona zarazem ruską. 
(Oklaski).

„Jest jeszcze jeden fakt godny podniesienia, 
oto” że w tej pracy siermięga i płótuianka szły 
razem z kontuszem i czarnym surdutem . Udo 
wodnił to zwłaszcza dział mało poetyczny, ale

od którego przyszłość kraju zależy, mianowicie 
w y staw  bydła. Żałuję, żeście panowie jej nie 
widzieli, bo bylibyście się przekonali o wielkich 
postępach, jakie lud nasz poczynił. Lecz nietylko 
w tern bydełku zaznaczył się jego postęp, alt, 
co ważniejsza, rozwija się on coraz bardziej w kie
runku ku umoralnieuiu.

„Każdy dział wystawy ma swoich sędziów, któ
rzy oceniać będą wartość wyrobów, ale najwyż
szym sędzią jej jest to zgrom-azenie. Panowie 
sądzić będziecie duszę tej wystawy! Proszę was 
przytem o pobłażanie dla nsszej pracy. Teraz 
więc panowie, kiedy wam imieniem moich kole
gów podam rękę ze szczeremi słowami: „Szczęść 
Boże", zrozumiecie, że nie dla formy, nie dla fra
zesu, ale z głębi duszy". (Brawa).

Kiedy się oklaski uciszyły, wstąpił po raz wtó
ry dr. Kubala na trybunę i zaproponował na ho
norowych piezesów zjazdu dr. Adam a Asnyka i 
Jarosława L rchlickiego, na rzeczywistego prezesa 
dr. Antoniego Małeckiego, na wiceprezesów Zy
gm unta Miłkowskiego i Jana Karłowicza. Na 
prezesa sekcyi literackiej dr. Chmielowskiego, za
stępcę dr. T ret.aka, sekcyi oświaty ludowej Z. 
Celichowskiego i ks. M ichejkę, dziennikarskiej 
W. Dzieduszyckiego i A. Zaleskiego, językowej 
dr. B. de Courtenay i dr. Kalinę.

W stępujących na estradę prezesów, a zwłasz
cza Yrchlickiego powitano gromkiemi oklaskami.

Dr. M a ł e c k i ,  podziękowawszy za wybór, z 
gorącemi słowami powitania zwrócił się do roda
ków, którzy mina o przeszkód i trudnych warun
ków, przybyli zewsząd, oraz do gości czeskich. 
Między Polakami a Czechami panowały zawsze 
żywe i szczere sympatye. Niech więc Czesi przyj
mą nasze zapewnienie, że chwilowe starcia w par
lamencie lub w dziennikaistwie nie zmieniły głę
bokich naszych ucznć dla nich. A wielką to dla 
nas pociechą że i w Czechach nieporozumienia 
owe głębokiego gruntu nie mają a dowodem te
go przybycie gości z Czech (oklaski). Gościmy 
wśród siebie sławę naród h czeskiego (o/uaski 
przeciągłe), poetę, którego imię znane szeroko
i daleko poza granKam ' jego ojczyzny, k tjregt 
imię rozbrzmiewa w całej Słow.ańszczyznis i da
lej nawet. Obecność takich gośc. znaczy więcej, 
niżby tu rzesze liczne przybyły (oiHaski). Daj Bo
że, by te sympatye wzmocniły się na chwaię na
szego i waszego narodu (oklask)

Ta przerwał przewodniczmy mowę swoją, u- 
dzisliwszy głosu Edwardowi J  e I i n k o w i, któ
ry imieniem ogółu czeskich literatów podzięko
wał zjazdowi za zaszczyt, jaki spotkał Czechów 
przez to, że mistrza ich Jarosław? VrchIickiego 
wybrano prezesem honorowym. Miedzy narodem 
polskim a czeskim —  mówił p. Jelinek — nie
ma nieporozumień, a zakończył swą mowę ży
czeniem, aby prace zjazdu wypadły na chwałę i 
cześć polskiego narodu (oklaski).

N astępnie powstał z foteln, ahy słów parę prze- 
mówić T. T. J e ż ,  ale w tej chwili zerwai się 
formalny orkan oklasków i chw ila ta zmieniła 
się w szczerą zaimprowizowaną owacyę dla zna- 
somitego powieścionisarza. Z pięć m inut stał Jeż, 
niemogąc wśród grzmiących braw przyjść do sło
wa —  tylko, że użyjemy wyrażenia Sienkiewicza, 
wąey mu się od wzruszenia jak sumowi ruszały. 
Wreszcie opadły zmęczone dłonie, a Miłków ski 
przemówił

„Panie i panowie! Zabrałem głos, aby podzię-

t a j n a  m i s y a .
.Przez

E l .  O B R A R D .
Przełożyła z angielskiego

( C i ą g  d a l s z y ) .

Luba wybnehnęfa śmiechem, śmiała się długo, 
iazuiącdw arzędy wprawdzie dużych, ale równych 
iałyi L zębów . Śmiała się tak serdecznie, że jej 
łzy w -czach stanęły. Nagle p rzesta ła ; przy- 
.nn.ała sobie, Że to może me wypada smiae 

,ę tak głośno w obecności młodego człowieka, 
tóry chociaż był szwagrem jej siostry, ale dla 
iej prawie obcy. , .

— Przepraszam  pana -  rzekła ob ie ra jąc  
czy i spoglądając na Romana, który zupełnie 
'e pojmował powoau jej śmiechu, — ale na- 
awdę ni® mogłam się powstrzymać. Grzyby 
kwietniu 1 Nigdy jeszcze nie widziałem grzy a 
ześniej, jak w sierpniu.
Teraz i Roman się śmiał
— Zdaje mi się, że się nic na wsi nie zn am ; 

ó t zatem jest w lesie, jeśli na grzyby trzeba 
Zekać do sierpnia?

— Bą białe i niebieskie dzwonki (w Pukowie 
ą tylko niebieskie)) paprocie się rozwijają, a na 
kraju lasu może już i fiołki kwitną. Możemy 
'ójść którego dnia z dziećmi na fiołki. Ale cóż, 
iedy jeden fiołek taki nodobny do drugiego, 
de ma żadnej przyjemności w znieraniu, bo nie 
na rozm aitości! — Tu na wspomnienie pociesznej 
•omyłki Romana z trudnością pokonała nowy 
ijb u ch  śmiechu.— Co za szkoda, że pana nie bę- 
zie w sierpniu — dodała bez namysłu.

—  Kto wie, —  odparł Roman tajem niczo. 
Hoże i będę.

Luba zarumieniła s>ę bezwiednie.
— Nie powiedziała mi jeszcze pani, jak tu 

fzepędzacie zimę, —  ciągnął Roman dalej, p 0

chwili. —  Jak  me sianie grzybów i kwiatów, to 
musi być nudno w S ta ro -W o li?

  N udno! Zima to najprzyjemniejsza pora
roku na wsi. Jeździmy sanną od listopada do 
marca, a jak się sanna utrze, to i gości dużo 
miewamy — czasami to i cztery razy do mie
siąca sąsiedzi się u nas zjeżcL ają

  (jzjr pani nigdy nie tańczy i nie chodzi na
bale? m ,

— N a balu jeszcze nigdy nie byłam ; ale jak 
goście przyjadą, a młodzieży jest dość, to tań
czymy. W  Boże Narodzenie zebrąło nas się 
cztery pary, bawiliśmy się aż do północy. W Ber
linie dużo bali?

Teraz z kolei Roman się uśmiechnął.
— Tuzinami — odpowiedział.
—  I pan na wszystkie chodzi ?
— Nie, to byłaby za ciężka praca. Ale często 

muszę iść. Młody człowiek, jeśli chce być do
brze widzianym w towarzystwie, to nie może 
siedzieć w domu.

—  Jaki pan szczęśliwy —  zawołała Luba. — 
chciałabym pójść choć raz na prawdziwy bal 
i tańczyć mazura całą noc. Ozy w Berlinie tań 
czą m azura?

Roman zaprzeczył.
— To pan może zapomniał, jak  się mazura 

tańczy. Ozy pan pam ięta? Roman był przekona
nym, że zapomniał. Nie był nawet pewnym, czy 
go kiedykolwiek dobrze umiał.

  Ależ pan przecie Polak — zawołała Luba
otwierając szeroko zdziwione, czarne oczy — to 
hvłby wstyd, gdyby Polak nie umiał m azura!

J _J_ rp0 j a się też bardzo wstydzę — rzekł
d m«n — ale widzi pani nie było komn mnie

«,vć Może pani się zlituje i nauczy mnie 

u  b{d« n,e‘
ZT p s m ; l ' n ° “ ł  i  wyrM-m driocinnej skra- 

chy w szafirowych o m  mieniŁa się moeniej.
L t f i k  W ,  K  i -  to .paoo  c h ę o ie  po-

i » trnk — odpowiedziała.
* %  X  Starowolska z pękiem kio-

czy w ręku przyszła oznajm ić, że śniadanie go- 
towe.

—  A gdzież Felicyan? — zapytał Roman, 
witając bratową.

—  U to tajemnica -  rzekła zniżają-, głos i spoglą
dając dokoła, czy dzieci me słyszą, me wiem, 
czy ci powiedzieć; musisz mi przy zec, e o 
chowasz tajemnicy, powiesz

—  Będę milczał jak grób.
—  Felicyan kupił dia Zosi i Kostusia mały 

wózek i osiołka i poszedł zobaczy c, czy tar ba 
wyschła. Chciałabym, żeby tak było, trudno 
się nie wygadać, a nie chciałabym dzieciom po
psuć uciechy. Straszna to rzecz mieć tajemnicę 
na sum ieniu!

— Halo, czy ty uważałaś — rzekła Luba we 
dwa dni później —  jakie twój szwagier nosi la
kierowane buty ?

—  Bardzo ładne — dodała Hala
— Takie maią zgrabne, wąskie nosy, zupeł

nie inne, jak Felicyaua. Czemu Felic jan  ma ta
kie brzydkie buty? H ala myślała już sama o tern, 
to też jej przykro było, że Luba odgadła jej my
śli. Buty Felicyaua były niezgrabne; więc też 
nogi jego wydawały się dwa razy tak duże, jak 
Romana.

— Felicyan potrzebuje grubszych butów do 
gospodarstwa — rzekła krotko. Gospodarz nie 
może się tak ubierać, jak miejski elegant.

— Co za szkoda — rzekła Luba, a po chwili 
d o d a ła : czy wszyscy pruscy oficerowie, rozdzie
lają sobie włosy z tyłu?

— Tak mi się zdaje. Ale co prawda, to ni
gdy prócz niego nie widziałam pruskiego ofi
cera.

—  Mnie się to bardzo podoba — dorzuciła 
Luba.

—  Ciekawą jestem , jak długo zostanie — ode
zwała się Hala po chwili. —  Spodziewam się, 
że pizynajm niej ze dwa tygodnie. Felieyaanowi 
byłoby bardzo przykro, gdyby prędko wyjechał; 
ty nie masz pojęcia, iak on brata kocha.

—  Zapewne zostanie dłużę., niż dwa tygodnie—

zawołała uuba stanowczo. Pani Starowolska spój 
rżała na nią zdziwiona.

— Skądże to przypuszczenie? Ozy ci eo mó
wił?

Luba bvła zakłopotana.
—  Nie mówił mi wyraźnie, ale wspominał żę 

chciałny pójść ze m ną do la su ; lubi chodzić na 
grzyby. A gdy mu powiedziałam, że grzyby ma
my dopiero w sierpniu, odrzekł: Kto wie, może 
tu jeszcze będę.

—  Pow.edział to tobie?
— Tak jest; wiesz ty Halo, że on zupełnie 

zapomniał mazura, prosił mme, żebym go nau
czyła. Czy to wypada? Jak ty myślisz?

—  Naturalnie —  odparła pani Starowolska 
żywo. przyglądając się siostrze badawczo. — Mo
żesz go spokojnie nczyć, wszak to brat F e lic ja 
na, a tern samem prawie twó, krewny.

—  T**go nie powiedziałabym —  rzekła zmię- 
szana Lul a. —  Nie jest moim bratem i mógłby 
nawet... — Tu przerwała i przytuliła zarumie
nioną twarzyczkę do ramienia siostry.

—  Pewnie, że mógłby —  powtórzyła Hala 
stanowczo, — a przystojny barazo i ma świetną 
przed sobą przyszłość. Na każdy sposób ucz go
mazura.

ROZDZIAŁ V III.

Biruta.

Birutr Masałowska, mając lat szesnaście, wy
szła z klasztoru i natychmiast zaślubiła swego 
stiyja, rodzonego brata ojca, który był o całe 
lat czterdzieści od niej starszy. Hrabia Masałow- 
ski był jednym  ze szczupłej liczby członków a- 
rystokracyi polskiej, który on rai sobie dyploma
tyczny zawód w Rosyi. Nikt nie przypuszczał 
żeby s:ę ożenił; kiedy nagle, mając lat 55, saut- 
kiem dziwnego zbiegu okoliczność., powziął teD 
zamiar. Sarszy jego brar skompromitował się po
litycznie i został skazany na Sybir; zdołał jednak 
umknąć do Szwajcaryi. Znaczne jego dobra ziem
skie '‘ząd skonfiskował, a w końcu obdarzył nie-

m młodszego brata, który był zawsze perlone, 
grata na petersuurskim  dworze.

Starszy brat mia* córkę, która została teraz ogo
łoconą ze wszystkiego.

Ouociaź młodszy Mesalowskl, jako prawdziwy 
dyplomata, nie rządził się nigdy sercem, nie u 
dało mu sie jednak pozbyć się całkowicie su
mienia. Z bratem  nie żył nigdy w zgodzie, ale 
proste poczucie honoru i sprawiedliwości nie po
zwalało mu pozostawić jedynego jego dziecka w 
nędzy i to tem więcej, że cały majątek jemu się 
dostał.

Najpierw miał zamiar adoptować Birutę, gdy
by to nie wymagało zbyt wiele zachodu; przy
pominał ją sobie jako ma>e, jasnowłose dziecko, 
któremu dawał cukierki. Birnta przyjmowała je 
z tą niedbałością, która ją już w dzieciństwie ce
chowała. Zaopatrzony w duże pndłc przysmaków, 
zjawił się pewnego dnia w Genewie, w klaszto
rze, gdzi* Birutę wychowywano.

Zdziwił się jednak bardzo, gdy się drzwi otwar
ły , weszła wysmukła panna o królewskich ru
chach i królewskiej postawie, chociaż ubrana w 
skromny, czarny, wełniany, klasztorny m undu
rek. Pięć lat nie widział swojej bratanki i nie 
przypuszczał, że zamiast dziecka zastanie kobietę. 
Schował prędko cukierki i na chwilę czuł się 
tak zakłopotanym tą pensyonarką, jak nie był 
nigdy wooec żadnej koronowanej głowy, a widział 
icn przecie dużo

Nie wyglądała na istotę, której możnaby św iad
czyć łaski k o  ją  adoptować. Zdawało się, i e ona 
mu wyświadcza łaskę, podając mu rękę z królew
skim rr.chem. 1

Mimo tego nie wyrzekł się hrabia pierwotne
go swego plan.' i p 0 kilku dniach podniósł tę 
kwestyę, tłómacząc Birucie, że w ten sposobi 
gdyby car pozwolił, odziedziczyłaby po jego 
śmierci, słusznie jej przynależny majątek ojcow-
S KI
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2 Nr. 16B. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 21 Lipca 1894.

kować wam za zaszczyt, jakiście mi zgotowali, 
wybierając mnie wiceprezesem zjazdu, a zarazem, 
aby w słowach kilku zdać wam sprawę z uczuć, 
jakich doznaję, przybywszy do kraju po długole
tniej bytności za granicą. N a każdym kroku wi
dzę postęp, drżenie ku lepszemu. Ot weźmy na
szą ziemię, dziś lepiej ją  wieśniak uprawia, a nie- 
tylko uprawia, lecz także kochać się ją uczy. 
W szędzie widzę, że się dźwigamy i pracujemy. 
Nakoniec chcę wyrazić moją radość, że po d łu 
gich latach odosobnienia znajduje się znowu w 
gronie koleżanek i kolegów..." (Diugotrwuło o- 
kłasM.)

Teraz powstał znowu dr. Małecki, aby mówić 
dalej, gdy w tej chwili wsunął się cichutko na 
podwyższenie i usiadł koło Yrchlickiego Adam 
Asnyk, który, aby uniknąć owacyi, nie zajął po
przednio miejsca prezesowskiego, ale zebrani nie 
dali się zmylić i powitali znakomitego poetę prze
c iągam i oklaskami. Mówiono i pisano podobnoś 
o tern, że Yrchlicki podobny jest do Asnyka, ale 
podobieństwo to dopieio na jaw  dobitnie wystą
piło, kiedy się obaj przy sobie znaleźli. Tylko 
Vrehlicki ma krótszą brodę, młodszy i silniejszy 
wyraz twarzy, za to twarz Asnyka jest bardziej 
w ysubtelm ona i uduchowiona.

Dr. M a ł e c k i  mówił tymczasem dalej i scha
rakteryzował znaczenie wystawy i skończył wez
waniem do literatów, aby nigdy nie zatracali my
śli pairyotycznej, jaka we wszystkich dziełach du
cha polskiego widnieje.

Zakończył posiedzenie odczyt dr. Chmielow
skiego na tem at: „Ostatnie dziesięciolecie litera
tu ry  naszej". Dodamy, że prelegentowi-jubilatowi 
zebrani również oklaskami wyrazili swe sympa- 
tye i uznanie.

Odczyt Chmielowskiego (wydrukowany w księ
dze pamiątkowej zjazdu) przechodzi poszczególne 
objawy autorów i dzieła polskie od r. 1884 i na 
tej podstawie udowadnia, że literatura nasza wca
le nie upada, owszem się podnosi, a prąd ten 
nadto odznacza się przywróceniem praw  fantazyi 
na wszystkich polach w poezyi, powieści i dzien
nikarstwie i nowem wzmożeniem się idei demo
kratycznych.

N a zjazd nadesłano wiele telegramów z gratu- 
lacyarn Przyszły depesze od K. Ujeiskiego, J . 
Majera, K. Estreichera, J. Blocha, W. Łozińskie
go, S. Smolki, W. Struszkiewicza, Męcińskiego, 
Dobrowolskiego red. B z. Poznańskiego, od redak- 
cyi pism wielkopolskich Zie.nianina, Oońea W iel
kopolskiego i Przeglądu poenańskiego, od czeskie
go stowarzyszenia literackiego M ag  i od dra Pi- 
picha.

Stosunki n a r o M ń e  we wschodniej G alicji
(Ciąg; dalszy).

W  powiecie b o r s z c z o w s k i m  było ogółem 
ludności 106.755. — W  tern było mieszkańców 
rzym.-kat. obrz. 17.701, t. j 16*58%. — grecko- 
kat. obrz. 73.367, t. j. 68*72%, żydów 15 638 
t. j . l4 '6 4 % i inne wyznania pomijamy, bo liczba 
wyznawców bardzo drobna. —  W edług narodo
wości było Polaków 19.124 L j. 17 91 %> Rusi
nów 85.694, Ł j. 8 0 1 7 % , Niemców 1.519, t. j. 
1-42% -

Z powyższego zestawienia pokazuje się, że w 
tym powiecie żydzi przyznają się — z małym 
wyjątkiem —  do jednej z narodowości krajo
wych, w części przeważnej do narodowości ru 
slriej, bo tak, domysł wynika z porównania liczby 
mówiącyeh po rusku z liczbą mieszkańców obrz. 
grecko-kat.

W  siedmiu miastach i miasteczkach tego po
wiatu wraz z obszarami dworskiemi byłn ogółem 
27.895 ludności. W  tern mieszkańców rzym -kat. 
obrz. 4.372, t. j. 15 9 5 % . —  mieszk. gr.-katol. 
obrz. 11.924, t  j. 4S*&2% żydów 11.060, t. j. 
40*37%. — W edług narodowości było Polaków 
11.053, t  j. 40 31% , -  Rusinów 15.577, t. j. 
56-86% , Niemców 323, t. j. 1 18% .

Z powyższego zestawienia znowu pokazuje s ię :
1) że w grupie miast i miasteczek liczba miesz
kańców rzym .-kat obrz. jest stosunkowo c o k o l
wiek mniejsza, niż przeciętnie na obszarze całego 
powiatu, z czego wynika, że poza obrębem  miast 
i miasteczek musi być większa, to znaczy, że po 
wsiach mieszkańcy rzym -katol. obrz. muszą żyć 
grom adnie w większych skup ien iach ; —  2) że 
chociaż liczba mieszkańców, używających języka 
polskiego, jest znacznie większa, niż liczba miesz
kańców obrz. grec ko-katol. —  stało się to bez 
uszczerbku Businów, bo liczba ich jest stosunko
wo także większa, niż liczba mieszkańców obrząd
ku grecko-katolickiego — wreszcie, że 3) żydzi

W A R S Z A W A
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SS (Ciąg dalszy.)

Arsenał.
Jakkolwiek, jak każde powstanie, tak i warszaw

skie z zasady musiało być z a c z e p n e  
(ojfenswum), z tern wszystkiem na wszelki wy
padek należało mieć jaki główny punkt oparcia, 
zwłaszcza w razie gdyby przyszło zająć stano
wisko o d p o r n e  (defensivum). Punktem tym 
jedynie mógłby być tylko arsenał Baz, że tam 
był skład broni, a powtóre, że do obrony był 
najstósowniejszym. Można było przewidzieć, że 
Moskale przy powstaniu wszystkie swe siły 
obrócą na arsenał. Owszem dla niedopuszczenia 
powstania, zamiarem było Moskali opanować a r
senał. Przewidując to generał Cichocki, chciał 
wzmocnić arsenał strzelnicami (fltchu) i umie
ścić przy nim najdzielniejszy pułk Działyński, 
ale na to nie pozwolił Igelstrom  i Ożarowski. 
Więc tylko zawalono główną bramę, w murze 
porobiono ukryte ( aa zewnątrz niewidome) otwo
ry do arm at —  słowem wewnątrz z arsenału 
utworzone rodzaj cytadeli ufortyfikowanej.

W  dz:eń powstania, to jest dnia 17 kwietnia 
było w arsenale:

A) 1) A r m a t  12 ff.— 21, 2) arm at 6 ff.— 61,
3) arm at 3 ff— 60, razem 142. 1) g  r  a n a t n i- 
k ó w  24 ff.— 2, 2) granatników 8 f f — 20, ogólna 
sam a 164.

B) B r o n i  a) nowej 4 .274, b) 6.926, c) z róż
nych ofiar 2.400, razem 13.590,

bez m ała wszyscy przyznali się do jednej z kra
jowych narodowości, przeważnie do polskiej.

Poza obrębem miast i miasteczek było ogółem 
ludności 79.360. W tern mieszk. rzym.-kat, obrz. 
13.329, t. j. 16 79% , —  gr.-katol. 61443 , t. j. 
77-42% , żydów 4.578, t. j. 5-76% . —  W edług 
narodowości Polaków 8.071, t. j. 10-17% , Busi
nów 70.017, t. j. 88-22% , Niemców 1.196, t. j. 
1-50%.

Liczby powyższe są wielce wymowne, wska
zują one, że ludność rzym.-kat. obrz. po wsiach, 
chociaż jest stosunkowo liczniejsza, niż w mia
stach, jest w poważnej proporcyi zruszczona, po
mimo że część żydów prawdopodobnie jest spoi 
szczona.

Że ludność rzym.-kat. obrz. po wsiach wystę
puje gromadnie, zaraz się dowiemy.

Najwymowniejsze okazy ruszczenia ugrupuje
my —  ile możności —  według przynależności 
do paranj łacińskich.

B u r d y a k o w c e .  Ogół ludn. 1.750. W tem 
mieszk. rzym.-kat. 288, Pol. 48 W samej gm .- 
nie mieszk. rzym.-kalul. obrz. 269, Pol. 19. W e 
wsi cerkiew i szkoła. Odległość od kuść. par. łać 
w Skale tylko 3 '8  kil.

C y g a n y .  Ogół ludu. 2 022. W tem mieszk. 
rzym.-kat. 863, Pol. 105. Tu nawet na obszarze 
dw orskim , liczącym 171 mieszkańców, na 67 
mieszk. obrz. rzym.-kat. przyznaje się do narodo
wości polskiej tylko 59 Lecz i to nie pewna, bo 
gdy z 39 żydów żaden nie zapisoł się do naro
dowości niemieckiej, wolno przypuścić, że garstka 
ich może przyznała się do polskiej, a przez to 
tem więcej mieszk. rzym.-kat. jest zruszczonych. 
W  samej gminie mieszk. rzymsko-kat. jest 796, 
Pol. 46. Ze 107 żydów tylko 34 zapisało się do 
Niemców. We wsi cerkiew i szkoła. Odległość 
od kość. "paraf. łać. w Skale 7 6 kil.

G u s z t y n. Ogół ludn. 734. W  tem mieszk. 
rzym.-kat. obrz. 177, Pol. 31. We wsi jest szko
ła. — Odległość od kośc.oła paraf. łać. w Skale 
7-6 kil.

Ł o s i  acz .  Ogół ludn. 2.019. W tem mieszk. 
rzym.-kat. obrz. 876, Pol. 171. We wsi grecko- 
kat. kapelania i szkoła. Odległość od kość. paraf, 
łać. w Skale 8 6 kil.

S ł o b ó d k a  t u r y l e c k a .  Ogół ludności 389. 
W tem mieszk. rzym.-katol. obrz. 122, Pol. 15. 
Ci Polacy są wszyscy ua obszarze dworskim, mię
dzy nimi jest 1 mieszk. grec.-kat. obrz. i 1 żyd 
spolszczony. W gminie w s z y s c y  109 i r u s z -  
c z e n i  zupełnie. W e wsi n i e m a  ani cerkwi, 
ani szkoły. Odległość od kość. par. łać. w Skale 
9 3 kil.

T r ó j c a .  Ogól ludności 305. W tem mieszk. 
rzym. katol. 156, Pol. 23 . W e wsi n i e  m a  aui 
cerkwi, ani własnej szkoły. Odległość od kościoła 
par. łać. w Skale 7 6 kil.

M u s z k a t o w i  a. Ogół ludn. 1.212. W tem 
mieszk. rzym. katol. obrz. 518, Pol. 161. We wsi 
szkoła. Cerkwi nie ma. Odległość od kość. paraf, 
łać. w Borszczowie 4 5 kil.

P i s z c z a t y ń c e .  Ogół ludn 1.127. W  tem 
mieszk. rzym. kat. obrz. 156, Pol. 109. Ci Pola
cy są prawie wszyscy na obszarze dworsk., gdzie 
z łącznej liczby mieszkańców 136 jest rzym .-kit. 
48, gr.-kat. 30, żyd. 58, — a z nich Pol. 105, 
Busiuów 31. — W gminie ze 108 rzym -kat. jest 
Pol. 4. Ci Polacy są według wszelkiego praw do
podobieństwa żydzi tak samo spolszczeni, jak na 
obszarze. — We wsi nie ma cerkwi, ale jest 
szkoła. Odległość od kość. par łać. w Borszczo
wie 4 5 kil.

S ł o b ó d k a  m u s z k a t o w i e c k a .  Ogół ludD. 
863. W  tem mieszk. rzym.-kat. obrz. 463, Pol. 
86. Tli nawet na obszarze z JO mieszk. rzym.- 
kat. jest 3 zruszczonych. W e wsi n i e  m a  a n i  
c e r k w i ,  a n i  s z k o ł y .  Odległość od kość. par. 
łać. w Borszczowie 5*5 kil.

S t r z a ł k o w i c e .  Ogół ludn. 1.802. W tem 
raiesz. rzym kat. 218, Pol. 124. W samej gm i
nie miesz. rzym. kat. 205 — Pol. 83. We wsi 
cerkiew i szkoła. Odległość od kość. par. łać. 
w Borszczowie 5 kil.

W i e r s z c h u i a k o w c e .  Ogół ludn. 1.227. 
W  tem mieszk. rzym.-kat. 818, Pol. 65. W sa
mej wsi miesz. rzym.-kat. 303 Pol. 29. W e wsi 
jest szkoła. Cerkwi nie ma. Odległość od kość. 
par. łać. w Borszczowie tylko 4 kil.

J e z i e r z a n k a .  Ogół ludn. 1481 . W tem 
miesz. rzym -kat. 274 Pol. 39. Ci Polacy są bar
dzo prawdopodobnie żydzi. W e wsi n ’ e m a  
an> c e r k w i ,  a n i  s z k o ł y .  W ieś leży p o d Je  
zierzanam i, gdzie jest od roku 1854 ekspozytu
ra łać.

P i ł a t k o w c e .  Ogół ludn. 1.202. W tem 
miesz. rzym.-kat. 410, Pol. 28 wszyscy na ob
szarze dworskim gdzie ze 134 miesz. jest rzym.- 
kat. 55. Połowa z nich zruszczona, a może pra-

C) P i s t o l e t ó w  z ofiar 500.
D) P a ł a s z ó w  z ofiar 700.
E) P r o c h u  funtów 315.625.
F ) O ł o w i u  funtów 182.129.
Gj Ł a d u n k ó w  671.010.
Wojska przy aisanale w przeddzień powstania 

było:
a) batalion pułku gwardyi, b) dwie kompanie 

fizylierów artyleryi, c) dwie kompanie kanonie- 
rów.

Zarządzającym arsenałem  był generał D eybel; 
artyleryą dowodził pułkownik D o b r  8 k i pud 
generałem  C i c h o c k i m ,  kom endantem  garni
zonu warszawskiego.

W sam dzień powstania, dla wzmocnienia do 
arsenału przybyło: a) jeden bataiion gwadyi kon
nej ; b) dwa szwadrony kawaleryi narodowej 
z P ra g i ; c) część milicyi skarbowej. (Druga 
uzbrojona w arsenale udała się do prochowui 
i zastąpiła drugi batalion gwardyi konnej, któ
ry udał się do miast na bój z Moskalami), 
d) Porucznik K o r w i n ,  będący na warcie przy 
Ożarowskim z 40 ludźmi, pospieszył do arsena
łu. e) Pułkownik Gizler z pontonierami p rze
prawił się przez Wisłę od Pragi i przybył na 
obronę arsenału

Naokoło arsenału ustawiono arm aty:
1) 3 armaty w otworach porobionych w że

laznych sztachetach ogrodu Krasińskiego i przez 
te otwory ciągle strzelano do Moskali na plac 
i na dziedziniec pałacu i do ogrodu, kiedy Mo
skale tam się dosiałi.

2) 3 armaty postawione w rogu ogrodu K a 
sińskich i z nich miotali pociski wzdłuż Święto- 
Ju rsk iij ulicy i ostrzeliwali tuż przed bramą tyl-

wie wszyscy, bo do polskiego języka przyznali 
się prawdopodobnie żydzi. We wsi samej miesz. 
rzym.-kat. 355. P o l a k a  a n i  j e d n e g o .  We 
wsi cerkiew i szkoła. Odległość od kościoła par. 
łać. w Jezierzanach 4 5 kil.

T a r n a w k a .  Ogół ludn. 560. W tem mieszk. 
rzym -kat. 150, Pol. 17. wyłącznie na obszarze' 
dw orsk im , gdzie także silne zruszczenie bo na 
24 miesz rzym.-kat. tylko 17 jest Polaków, pra
wdopodobnie żydowskiego pochodzenia. W e wsi 
samej ze 126 miesz. rzym kat nikt nie uważa 
się za Polaka. W e wsi jest szkoła. Cerkwi nir 
ma. Odległość od kościoła w Jeziorzanach 5'5 
kilometrów.

O l e k s i ń c e .  Ogół ludn. 1.381. W tem miesz. 
rz.-kat, ub 173, Poi. 137. Na obszarze dworskim, 
liczącym 94 miesz. jest 57 rzym.-kat., a Pol. 74; 
żydzi i kilku miesz. gr.-kat. są spolszczeni. W sa
mej gminie na 116 rzym.-kat. jest 63 Pol., mię
dzy nimi prawdopodobnie jeżeli nie wszyscy, to 
przynajmniej garstka żydów, których jest 26. We 
wsi cerkiew i szkoła. Odległość od kość. par. łać. 
w Tłustem  11 kil.

S z e r s z e n i o w c e .  Ogół ludn. 1.243. W tem 
miesz rzym.-kat. 206, Pol. 148 ; w samej gm i
nie miesz. rzym.-kat. 205, Pol. 119. Na obszarze 
dworskim był tylko ieden miesz. obrz. rzym.-kat., 
a Polaków 29, bo żydzi i inni (t. j. protestanci) 
przyznali się po większej części do języka pol
skiego. Jeżeli tak samo było w gminie, gdzie by 
ło 48 żydów, wówczas należałoby przypuścić, że 
blisko połowa zapisanych urzędownie jako Polacy, 
b jła  rei. żydowskiej. O tyle więcej miesz. rzym.- 
kat. obrz. było zruszczonych. We wsi jest szko 
ła. Cerkwi nie ma. Odległość od kość. parat. łać. 
w Tłustem. 13 kil.

K r z y w c z e  D o l n e .  Ogół ludn. 1105 . W  tem 
miesz. rzym.-kat. 265. Pol. 53. W samej gminie 
miesz. rz. kat. ob. 242 Poi. 22. We wsi n i e  
m a  ani cerkw i, an. s z k o ł y .  Wieś sąńaauje 
z Krzywczem G órnem , guzie jest kość. par. łać. 
cerkiew i szkoła. W Krzywczu Górnem wszyscy 
miesz. rzym.-kat. obrz. uznają się za Polaków 
oraz wszyscy żydzi.

M i c h a ł ó w k a .  Ogół ludu, 699. W tem 
miesz. rzym.-kat. 225 Pol. 21. We wsi jest szko
ła. Cerkwi nie ma. Od kość. par. łać. w Mielni
cy odległość 8 5 kim.

G ł ę b o c z e k .  Ogół ludn. 2.803. W tera miesz. 
rzym.-kat: ob. 1.302, Pol. 238. W samej gm inie 
miesz. rzym.-kat. 1.248 a Pol. 146. Na obszarze 
dworskim samym było 92 mówiących po polsku 
chociaż rzym.-kat. było tylko 54 bo żydzi zapisali 
się w poczet Polaków, wolno z tego wysnuć przy
puszczenie, że w gminie również za Polaków się 
podali. Było ich 80 a żaden z nich nie zapisał, 
że jest Niemcem. Gdyby się przypuściło dalej, 
że przynajmniej połowa tych żydów przyznał? się 
do poiskości, wówczas o 40 zmniejszyłaby się 
liczba, mieszkańców obrz. rzym.-kat., przyznają
cych się do narodowości polskiej to znaczy, że 
zaledwie jeden z 12 poczuwał się do narodowości, 
z której właściwie pochodzi. Tac uderzające zru
szczenie jest tem więcej zadziwiające, że w miej
scu jest ekspozytnra paraf, łać. Jest rówuież cer 
kiew i szkoła dwuklasowa. (0. d. n.)

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  20 lipca.

M inisterstwo oświaty zajęte jest właśnie ukła
daniem budżetu ua rok następny. Z tej sposo- 
Dności skorzystały dzienniki klubu B o t e n w a r  
t a aby podnieść żądanie utworzenia słoweńskich 
paraielek przy gimnazyum w C i 11 i i oświadczyć 
że tego domagają się nietylko posłowie słoweń 
scy, ale cały klub H o h e n w a r t a .  Wywołało to 
oczywiście wrzawę w dziennikarstwie ceniralisty- 
cznem, które upatruje w tem ze wszech miar u- 
zasadniouem żądaniu, pozbawienie N i e m c ó w  
jednego z ognisk oświaty i zamach na niemiecki 
stan posiadania, a zarazem przypomiua, że koa- 
licya polega na zasadzie usuwania żądań niem i
łych jednem u ze sprzymierzonych stronnictw . Ca
ła ta wrzawa musi wydać się śmieszną, skoro się 
zważy, że nie rozchodzi się o zaprowadzenie w 
gimnazyum w C i 11 i języka słoweńskiego, jako 
wykładowego, ale tylko o słoweńskie paralelki 
Wszak N i e m c y  będą mogli i nadal korzystać 
z tej krynicy oświaty w swoim ojczystym języku, 
a jeśli obok tego Słoweńcy będą się mogli po 
słoweńsko uczyć, to chyba nie uszczupla w niczem 
praw N i e m c ó w  i tylko nie dozwala germ ani- 
zować, a to nie jest przecie prawem, ale po
gwałceniem  prawa

Poseł E b e n h o e h  na zgromadzeniu wyższo-

Jurską ulicę.
3) w czterech rogach arseuału po jednej ar

macie (4).
4) nadto w otworach na wszystkie strony wy

stawione zostały armaty.
W przeddzień powstania przybył do arsenału 

generał Cichocki i tam ciągle zostawał, zarządza
jąc wszystkiem. Poprzednio wydane zostało 50.000 
nabojów, które z rąk do rąk rozniesiono na cale 
miasto. Po wydaniu sygnału przez wystrzały ar
matnie, sam generał Cichocki z okna wolał do 
zbierającego się lu d u : ó o b r o n i !  d o  b r o n i ł  
. na wszystkie strony kazał ludowi broń roz
dawać.

Ufortyfikowany arsenał w każdym razie za
pewniał zwycięstwo. Gdyby nawet całe wojsko 
moskiewskie ściągnęło się i otoczyło arsenał, mógł
by się przez czas niemały mocno bronić, a ota
czające arsenał wojsko moskiewskie otoczyłby ze 
wszystkich stron lud z innem  wojskiem, osacze
ni i szarpani Moskale —  wyginęlioy co do je 
dnego, albo musieliby się poddać.

Jakoż osaczenie to przez powstańców Moskali 
musiało być w planie powstających, gdyż za każ
dym razem, jak Moskale przybywali do arsenału za
raz w tyie za sobą mieli nacierających na nich 
powstańców.

Znaczenie arsenału zrozumiał był Igestrom  i za
raz, jak tylko się dowiedział o ruchu pow stań
czym w mieście, wysłał kozaków z rozkazem, 
żeby wojsko szło n» arsenał.

Napady moskiewskie na arsenał były z trzech 
stron, od Leszna i przez Długą ulicę i przez 
ogród Krasińskich, jednocześnie około 3 godziny

austryackiego stowarzyszenia katolickiego, które 
odbyło się w P e i l s t e i n ,  zdawał 15 bm. spra
wozdanie ze swoje; działalności poselskiej. Na 
początku swojej mowy dr. E b e n h o e h  powtó
rzył znane rzeczy o powstaniu koalicyi, poczem 
wyliczył korzyści, jakie z trój przymierza parla
mentarnego wynikają dla stronnictwa klerykal- 
nego. „Jeżeli zatem — mówił ou — nie może
my wprawdzie w tej chwili wnieść na porządek 
dzienny żądania szkoły wyznaniowej, to z dru 
giej strony mamy pewność, że* nie pojawią się 
żadne kroki, zmierzające do wywołania walk' kul- 
turnej, że ułatwienia pod względem obowiązku 
uczęszczanie do szkoły nie ulegną zmianie i że 
w drodze ustawodawczej aic nie będzie przed- 
siębranem, coby sprzeciwiało się religijnym uczu
ciom ludu. Nie mamy prawa wątpić w szczerość 
oświadczeń sprzymierzonych stronnictw i rządu 
a mianowicie nie mamy prawa wątpić w szcze
rość oświadczeń P o l a k ó w ,  ponieważ zawsze 
wiernie szli z nami, a w szczerość imeralnych 
dlatego, ponieważ byłoby nieszlachetnem wątpić 
w słowo czyjekolwiek, dopóki nie ma dowodu 
braku szczerości. Cel koalicyi polega w tem, że 
rząd i większość parlam entarna usiłuje przy uni
kaniu politycznych walk stronniczych, wypełnić 
zadania ustawodawcze i utworzyć pokój w cza
sach podniecenia i wiru politycznego. Bozchodzi 
się obecnie o to : Czy my, katolicko-konserwaty- 
wni posłowie, mamy brać udział w tej robocie i 
czy mamy nasze ważne żądania usunąć na teraz ? 
Przedewszystkiem nie ulegało wąpliwości, że bez 
względu na koalicyę, nasz wniosek szkolny nie 
miał najmniejszych widoków powodzenia, gdyż 
liberalni, Młonoczesi i narodowcy niemieccy sa
mi przez się przyprawiliby go o upadek. Ponie
waż zatem rozchodziło się o to, aby usunąć coś, 
czegoby i tak nie można osiągnąć, to możemy 
spokojnie ograniczyć się na pytaniu, czy możemy 
więcej osięgnąć w koalicyi, czy też poza koali
c ją ?  Pod tynr względem dia każdego, kto myśli bez 
uprzedzeń, jest jasnem, że więcej można uzyskać 
należąc do większości, niż kiedy należy się do 
mniejszości. Do tego należy doliczyć, że należąc 
do koalicyi możemy przeszkodzić temu, co zasa
dniczo jest złe, a popierać to, co jest dobrem i 
że mamy prawo odnosić korzyści stronnictwa rzą
dowego". W końcu wyraził p. E b e n h o e h  za
patrywanie. że dopóki ks. W i n d i s c h g r a e t z  
stoi na czele rządu, strounictwo klerykalne nicze
go obawiać się nie potrzebuje. Książę ustąpiłby 
jednak wtedy, gdyby klub konserwatywny w j-  
stąpił z koalicyi, a nastąpićby to mogło wtedy, 
gdyby klub ten rozpadł się wskutek, wystąpienia 
posłów Konserwatywno-klerykalnych. Posec Eben- 
horh wypowiedział w swej mowie nie jedno, co 
klerykali woleliby utrzymać w tajemnicy.

Z  Paryża.
Pomimo obstrukcyonistycznych usiłowań opo- 

zycyi większość rządowa francuskiej Izby depu
towanych zdołała po dwóch dniach obrad nad 
u s t a w ą  p r z e c i w k o  a n a r c h i s t o m  zała
twić się z rozprawą ogólną. I  chociaż rząd oka
zał śię nieugiętym w swych żądaniach i stano
wczo domaga się od-zucenia wszystkich popra
wek i szczególnie poprawki, dotyczącej ograni
czenia czasu obowiązującej mocy ustawy, zdołał 
jednak okupić około siebie wyraźną większość, 
sprzyjającą projektowanej ustawie. W prawdzie 
dopiero po szczegółow ej rozprawie uwydatn. się 
liczebny stosunek opozycyi do większości rządo
wej. ale iuż dotychczasowe wota dają niejaką 
wskazówkę co do ostatecznego wyniku walki 
rządu z opozycyą. Zuaczącem jest, że większość 
waraźuie wzrasia, uchwalono bowiem zamknięcie 
dyskusyi ogólnej 253 głosami przeciw 194, nagłość 
279 głosami przeciw 167, a przystąpienie do rozpra
wy szczegółowej 289 głosami przeciw 162.

Można się jednak SDodziewać, że rozprawa 
szczegółowa będzie bardzo zawzięta i że opozy- 
cya będzie chciała ją przewlekać. Zresztą sama 
dysknsys nad wniesionemi poprawkami zajmie 
dosyć czasu, gdyż wniesiono przeszło 30 porira 
wek, a są w tej liczbie ważne i interesujące. Na 
wymienienie zasługuje szczególnie wniosek rady
kałów L o c k r o y ,  J u l i e n a  i d e  l a  P o r t e ’a. 
Deputowani ci proponują dodatek do art. I I  p ro
jektowanej ustawy. A rtykuł ten dotyczy p o d b u 
r z a n i a  d o z b r o d n i .  Otóż dla zapobieżenia nie
cnym denuncyacyom, wnioskodawcy proponują 
zaznaczyć w ustawie, iż „ s a m o  o ś w i a d c z e ń  ie 
o s o b y ,  którąby miano podburzać do zbrodni 
anarchistycznych, nie może być w żadnym razie 
uważanem za dowód wystarczający". Deputowany 
G a u t h i e r  posuwa się dalej jeszcze, żąda bJ- 
wiem, ażeby w razie, jeśli na podstawie czyjegoś 
doniesienia pociągnięty do śledztwa, względnie 
przed sąd, zostanie uniewinniony, podawano mu

po południu. Zdarzyło się. że przez nieostrożność 
wysadzoną została w Dowietrze wieża w arsenale. 
Kurz i dym okrył przylegającą część ulicy Dłu
giej i wiele był na Drzeszkodzie dla widzenia 
zbliżającej się kolumnie m oskiewskiej, przyby
wającej z Miodowej ulicy. Z tem wszystkiem nie 
upłynęło i pół godziny, a Moskale zmuszeni zo
stali do odwrotu (Bakele str. 31). Druga zaś ko- 
lum ua, co szła ogrodem Krasińskicn (ib. 32) 
i zbliżyła się o 100 kroków do zasłoniętych krza
kami arm at (skierowanych do ogrodu w poio- 
biouych otworach), przywitaną została niespodzie
wanie strzałami kartaczowemi. W największym 
popłochu rzucając broń, pierzchnęła.

Od Leszna generał Tiszczew dotarłszy do arse
nału , zaatakowany jednoca tśn  e od strony arseLału 
przez gv. ardyę koronną, a z drugiej strony przez 
lud, ciężko ranny (kula arm atnia urwała mu no
gę), wraz z całym batahunem musiał broń złożyć 
i poddać się (przeniesiony do arsenału, na drugi 
dzień umarł). Atak ten miał nastąpić wedle P i- 
stora (przypisek 1-szy na str. 84 i str. 122) mię
dzy 2 a 3 po południu.

N a drugi dzień major moskiewski Depresado- 
nic z dwoma kompaniami podsunął się był do 
arsenału i zmuszony został cofnąć się na plac 
Krasińskich.

Budynek arsenału wystawiony został przez Ste
fana Batorego na szpital wejeuny. N a arsenał 
przerobił go W ładysław IV  r. 1638, urządzony 
przez Grodzickiego, sławnego generała artyleryi. 
Dom cały pokryty był dachówaą, po rogach były 
orły i smoki, służące za powietrzniki.

(0. d. n.)
Bronisław Sewarce

nazwiska jego oskarżycieli i karano ich sądownie 
za fałszywe zeznania.

Bząd nie zgadza się nawet na przytoczone po
prawki, nie zgadza się również na to, ażeby przy
jęto ustawę (ylko na czas ogianiczony. M inister 
sprawiedliwości G u e r i n  motywuje postawę rzą
du w len sposób, iż parlamentowi zawsze przy
sługuje prawo zmienienia lub zupełnego znies.e- 
nia ustawy, ale przyjęcie z góry ustawy tylko 
na krótki termiL osiabiłoby jej moralną donio
słość. Rząd gotów jest nawet co do tego punktu 
postawić kwestyę zaufania.

Z drugiej strony prokuratorya państwa w yra
ziła nawei. życzenie obostrzenia projektu, miano
wicie prokurator w liście, wystosowanym do re 
ferenta L a s s a r r e a  stawia pytanie, czy posta
nowienia nowej ustaw y, mianowicie przepisy 
przeciwko propagandzie anarchistycznej, nie po- 
winnyby także być zastosowane do podburzają
cych i anarchistycznych okrzyków w rodzaju: 
Niech żyje anarchia i t. p. Komisya jednakże 
nie zastosowała się do życzenia prokuratoryi, u- 
ważając takie przewinienia za zbyt mało znaczące, 
aby stosowano do nich ustawę wyjątkową.

£ Wiocn. Rozprawa w senacie. Proces Legi.
Z  Sycylii. Zwycięstwo w Afryce.

Rozprawc, w senacie nad piugram em  finanso
wym toczy się prawidłowe. Wczoraj oczekiwano 
zakończenia rozprawy generalnej, a ao soboty 
ukończenia szczegółowej. Rząd nie przystaje na 
żadne zmiany i poprawki i nalega na uchwale
nie całego programu w brzmieniu przez Izbę po
selską uchwalonem, postanow i raw et postawić 
kwestyę zaufania — a zatem zagrozić ew entual
nie ustąpieniem i całą odpowiedzialność zwalić 
na senat, jednak spodziewa się, że uzyska po
trzebną większość.

Wczoraj rozpoczął się proces Legi, sprawcy 
zamachu na Crispiego. Po akcie oskarżeni? przy
stąpiono do przesłuchania winowajcy. Ten oświad
czył, że pobudką zamachu na Crispiego nie była 
dzikość lub nienaw iść osobista, leci chęć wyraź
nego zaprotestowania przeciw systemowi rządze
nia w interesie cie-piącej klasy robotniczej.

W dalszem zeznaniu rozwodził się szeroko o 
swoich poglądach i zasadach. P rokurator prze- 
rw ał mn kilka razy uwagą: Czyż tu amoona 
anarchizmu ? — Na to odparł podsądny zapyta
niem : Czy prokurator chce go pozbawić wolno
ści słowa w obronie ?

— Prześladowania policyi — tak wyjaśniał da
lej podsądny —  doprowadziły go do tego posta
nowienia, że się poświęcił n? usługi swego stron
nictwa, skoro pulieya przeznaczyła go na ofiarę. 
Zamiarem jego było zabić najpierw naczelnika 
policyi rzymskiej, a potem  dopiero Crispiego, 
jako przedstawiciela państwa i panującego sy
stemu.

Opisawszy cynicznie przebieg zamachu, zakoń
czył słow am i: Oczekuję waszego wyroku. Nałóż
cie pa mnie karę najwyższą. J a  jestem spokojny.

Z kolei przystąpiono do przesłuchania świad
ków.

Obrońcą Leg: jest adwokat Lolliui, należący 
przekonaniem swojem do stronnictwa socyalno- 
demokratycznego. Ponieważ uzasadnioną jest oba
wa, że Lolliui zechce y>ir drugi raz przewlec p ro 
ces, przeto prezydent trybunału wyznaczył ad
wokata Zorziego na drugiego obrońcę.

Nadzwyczajny komisarz królewski na Sycylii, 
gen. Morra, bawi obecnie w Rzymie — pod po
zorem udziału w posiedzeniach senatu, — w rze
czywistości zaś został powołany, aby zdać sprawę 
królowi ze swej administracyi przez sześć mm- 
sięcj i aby z m inisterstwem , omówić sposoby 
przejścia z teraźniejszego stanu oblężenia w stan 
prawidłowy.

Słychać, że i po odwołaniu generała M orry i 
po zniesieniu surowego stanu oblężenia stan p ra 
widłowy nie będzie zaraz przywrócony, bo na 
miejscu potrzeba władzy wyjątkowej do czasu, 
kiedy wprowadzi się zamierzoną reformę stosun
ków dzierżawnych na podstawie dzierżaw wie
czystych na obszarach, będących w posiadaniu 
rządu, instytucyj i gmin.

Anarchista Lucchesi, podejrzany o zamordowa
nie Jandiego w Liwornie —  dostał się do rąk 
policyi francuskiej przy wysiadaniu na ląd w 
mieście Bastia na wyspie Korsyce tylko przyriad- 
Lowo przy rewizyi statku żaglowego ber wszel
kich wskazówek ,ze strony Doheyi włoskiej. Ta 
nie wiedziała wcale, że Lncchesi udał się okrę
tem do Korsyki, a nawet po zatrzymaniu jego w 
Basiyi nie uw.adomiła, że za nim rozesłano listy 
gończe z poleceniem uwięzienia. To daje powód 
dziennikom włoskim do utyskiwania ua nieudol
ność i opieszałość policyi. Lucchesi będzie w krót
ce wydany w ręce Włoch. Los jego zaieży od 
tego, czy dorożkarz, który wiózł Bandiego i miał 
dobrze widzieć Luccnesiego, pozna w nim spraw 
cę morderstwa.

Na wczorąjszem posiedzeniu senatu prezes m i
nisterstwa odczytał depeszę z dnia 17 b. m. od 
generała Baratieriego z Massawy, donoszącą o 
zdobyciu miasta Kassali przez wojsko wjoskie. — 
Wiedorrość tę przyjęto gorące mi oznakami zado- 
woienia.

Ponieważ Sudańczycy w ostatnich dniach pod
suwali się zbyt blisko pod stanowiska W łochów, 
przeto generał uprzedzając atak uderzył z 2000 
piechoty i 600 jazdy na Rassalę i po krótkiej 
walce ją  zdobył. W boju zgiuął oficer, który' p ro
wadził szwadron jazdy ataku i kilku krajow
ców w służbie włoskiej. Straty nieprzyjaciela je 
szcze niewiadome, ale zdobyto kilka chorągwi i 
dwa działa.

Kronika.
Kraków , -40 lipca.

W szkole sztuk pięknych uroczvioie otwartą 
zostanie duia 23 b. m., w poniedziałek w południe, 
zbiorowa wystawa prac uczuiow we wszystkich od
działach. Zwiedzać ją  będzie muina codziennie w 
godzinach popołndoiowyoh od godz. 2 do 6 aż do 
dnia 25 b. m. w.eczoiem. Wejśoie na wystawę od 
strony placu Matejki.

Inspektor przemysłowy p. Arnalf Nawratill ba
wi od kilku dni w Krakowie dla przekonania się, o 
ile zarządzenia namiestnictwa oo do urządzenia ma
sam i, piekarń i innych przedsiębiorstw przemysło
wych wykonane zostały. Kontrola taka nad war
sztatami i zakładami fab-yeznemi może mieć naj-

uą część dziedzińca, skąd było wyjście na Święto-
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•kiuki i jest z tego tytułu arcypożądaną, — 
lecz niepodobna przypuszczać, aby ją w ygnać zdo 
ła ła  jednostka, chociażby najgorliwiej spełniająca 
swój obowiązek. Potrzeba do tego współdziałania 
władz miejscowych i wszystkich organów admini 
straoyjnych, czuwających nad 
wotnośoią miasta

organów 
przemysłem i zdro

Na budowę szkoły polskiej w Biały odbędzie
się w a o p a n e m  w pierwszej połowie sierpnia
wieczorek. Program bardzo urozmaicony. W wieozbr-

u wezmą u zia prawdopodobnie członkowie Sokoła 
krakowskiego.

Bliższe szczegóły będą ogłoszone. Urządzeniem
l Z,°r U zaJmuje się zaszczytnie znany artysta ma 
larz i profesor p. Wa,ery ^

ważne dla jadących na wystawę. Z dyrekoyi
®i Państwowych otr ymujemy zawiadomienie, że 

ważność biletów kolejowych na wystawę do Lwowa 
p r z e d ł u ż o n ą  zutal a z dni 5 na 6, 7, a wzglę
dnie na 8 dni. Kto np. wyjeżdża z Krakowa w so
botę wieczorem pociągiem nadzwyczajnym, może 
wracać ze Lwowa w czwartek lub piątek wieczo
rem. Bilety zaś od stacyi oddalonej od Lwowa wię- 
°ej niż 250 kilometrów, mają ważność 8 dni.

Bliższe szozegóły podamy jutro.
WiadomuŚCi osobiste. Przybyli do Krakowa: 

znakomity powieściopisarz Jan Zacharjasiewioz i zna
ny kompozytor, kapelmistrz teatru „Rozmaitości" w 
Warszawie, p. Leopold Lewandowski.

Zatrzymał się w Krakowie w przejaździe dc Rab
ki p. Stefan Gilier, znany chlubnie peeta, piszący 
Pod pseudonimem Stefan z Opatówka, brat . p. 
As »tona Gili era. „

Grono turystów francuskich przyby o do K-a 
kowa dla zwiedzenia osobliwośoi miasta. Zatrzymali
8>ę w Grand-Hotelu. , .

Rozprawa kam a w głośnej sprawie zawalenia 
się domu w ulioy Długiej w miesiącu lipcu 1893 
odbędzie s;ę w przyszłym tygodniu przed tutejszym 
sądem krajowym i ma trwaó przez dwa dni, w po- 
n.edziałek i wtorek. Niezależnie od wyroku, jaki za- 
P*dnie rozprawa ta jest wymownym dowodem, jak 
niedostatecznemi muszą być siły w sądzie tutejszym 
dla spraw karnych, skoro rok cały potrzeba było 
c»ekać na termin załatwienia tej chyba nieskompli
kowanej sprawy.

2 uniwersytetu. Członek redakoyi naszego dzien
nika p. Ernest Adam, rodem ze Lwowa, otrzymał 
dziś na uniwersytecie lwowskim stopień doktora 
praw.

Dla Towarzystwa „Szkoły ludowej" złożył p.
PiiiBZjński 1 złr.

Najnowszy plan miasta Krakowa, wykonany 
Prze* inspektora budownictwa miejskiego, p. Win
centego W lowiszewskiego, z dokładnem oznaczeniem 
ws*yatkieh tak szybko powstałych nowych ulic, nad
to z widokiem Wawelu, gmauhu uniwersytetu, no- 
wego teatru i pomnika Mickiewicza, którego się 
®amy nadzieję doczekać, — wydała świeżo księgar
nia nakładowa p- Himmelblaua w Krakowie. Plan 
jest Morowany i wykonany z całą ścisłością po 
miarów. Wydawniotwo zaspokaja odczuwaną powsze
chnie potrzebę nowego planu szybko zabudowywa
nego miasta- i zaleca się umiejętnym ufeładem. Cena 
egzemplarza 50 ct.

Wydział krajowy zgodził się na żądanie prezy
denta miasta p. Priedleina aby kwota 400.000 złr., 
pozostawiona na budowę dwóch gmachów szkół śre 
dnich, użyta była na inne oele, w szczególności 
pizewainie ua budowę tak pożądanyoh kanałów w 
obrębie miasta Krakowa.

Słub. W dniu 18 bm. pobłogosławił O Józef 
Roseet w kościele OO. Kapucynów w Krakowie zwi^ 
zek małżeński pomiędzy p. Ludwikiem z Ziemblic 
B o g u s z e m ,  porucznikiem 20 pułku piechoty, naj
młodszym Bynem ś. j Henryka, proknratora trybu
nału apelaoyjnego b. Rzeczypospolitej krakowskiej, ; 
Franciszki z Szeliskich Boguszów, a panną Leonty- 
»ą Rawioz B a r a n o w s k ą ,  córką Franoiszka ! 
Józefiny Grossi, małżonków Rawioz Baranowskich, 
zamieszkałych w Paryż®,

Roboty celem odwodnienia dworca i budynków 
kolejowyoh przez położenie głębokiego kanału, iJą 
cego miejscami przeszło na metr pod iundamentami 
budynków w ulioy Lubicz, zostały ukońozone tak, 
iż normalny ruch wozowy będzie już w niedzielę 
przywrócony,

W Podgórzu dzisiaj o godz. 111U Przed P®łu 
dniem wybuchł pożar w domu p. Szklarskiego 3pa- 
lił się daoh na oficynie. Porucznik 13 go pułku p. 
Wejde, waeająo właśnie z oddziałem swoim z ćwi- 
ozeń, pośpieszył z pomocą i jemu zawdzięczać na
leży, iż pożar nie objął sąsiednich budynków. Miej
scowa straż pożarna dopomogła do zupełnego uga
szenia ognia.

Z placu wystawy. Wczorajsze ćwiczenia korpu 
sów wakacyjnych nie miały tylu ciekawych, jakby 
na to zasługiwały. Po pierwsze bowiem zjazd pe
dagogiczny, bankiet i zebranie literatów w „Kole“ 
zbyt wielu ciekawych odciągnęły, powtóre nie spo- 

ziewano się, aby trudne produkeye gimnastyczne 
mogły być wykonywane z taką precyzyą. Za to pod 
tym wzglądem ćwiczenia te wypadły wybornie. P u
bliczność bedzie mogła się o tern przekonać na po
wtórzeniu. lob w niedzielę po południu.

Z wycieczek gośoiło wozoraj na wystawie prócz 
wieśniaków z Doliny i Bolechowa, o któryoL fuż 
Wspomniałem, 92 dziewcząt ze Strumiłowa i Firle 
jowa.

Dziś znowu przybyły dzieci z Buska w liozbie 
50. Ożywienie nowe wnieśli na plac wj.tawy ucze
stnicy zjizdów. Zarówno bowiem zjazd kieiown.ków 
szkół przemysłowyoh, jak zjazd literacki po połu
dniu dnia dzisiejszego przeznaczyły na zwiedzanie 
wystawy.

Kongres pedagogów zakończył się bankietem, któ
ry różnił się od innych podobnych u « t  tom , że 
znalazło się ne nim sporo pań. Nie będziemr wyli
czać wszystkich mowoów, którzy wznosili toasty, 
wspomnimy tylko, że ks. arcybiskup Issakowicz do 
łez wszystkich rozrzewnił błogosławiąc wychowa
wcom młodego polskiego pokolenia. Bardzo pięknym 
był toast p. Szczepsnowskiego, który przedstawił, 
jak trudne mają zadanie nasi pedagogowie, zwła 
szcza n. p w Poznaóskiem, gdzie mają w nzkole 
wroga, nie sprzymierzeńca. Zwalczają jednakże wiel 
kie trudności, bo są tu pedagogowie nietylko jak 
gdzieindziej z „zawodu* tylko, lecz także i z „po
wołania", któregu to słowa obcy, n. p. Niemcy na
wet, nie mogą rozumieć-

Do rzędu zjazdów przybył dziś jeszcze jeden zjazd 
kierowników szkół przemysłowyoh uzupełniających. 
Rczpoozął się on dziś rano o godz. 9 w szkole re 
alnej. Zebrało się przeszło 80 uczestników, a zgro
madzenie zagaił członek Wydziału krajowego p. Ta
deusz Romanowicz. Wyjaśnił °k, dlaczego krajową

komisya pi zemysłowa postanowił? zwołać ten zjazd 
Oto chodzi o uzyskanie danych, jakie udoskonalenia 
należałoby zaprowadzić w instytucyi szkół przemy 
słowyoh Co do nauki chodzi przedewszystkiem < 
„Bunki i rachunki, lecz przy tern należy dbać < 

w °ir*ztałcenie ogólne ucznia, umoralnienie go » obu
dzenie w nim uczuć obywatelskich.

Następnie zdał p. Romanowicz przewodnictwo in
spektorowi F r a n k e m u ,  który przemówił dzięku 
jąo Wydziałowi krajowemu za zwołanie konferencyi, 
a przeszedłszy do szkół przemysłowych i ich roz
woju zaznaczył, że myślą przewodnią obecnego ze 
brania powinna być kwestya udoskoualenia i uje
dnostajnienia nauki w tych szkołach.

Potem wygłosili fachowe referaty: p. St. Rosół 
ze Starego Sącza „O rysunku geometrycznym", dyr. 
J. Rotter z Krakowa okazał i objaśnił modele do 
nauki rysunku perspektywicznego, a p. E. Bernhard 
ze Stanisławowa „O nauce zawodowego rysunku 
przemysłowo-artystycznego". Jeden z referatów znaj
dujących się na porządku dziennym dzisiejszego po
siedzenia, mianowicie p. J. Maciułowskiego z Kra
kowa „O początkowej nauce rysunków wolnorę- 
oznjuh", mnsiał odpaść z powodu choroby prele
genta.

Zebrani po wyczerpującej i bardzo fachowo pro
wadzonej dyskusyi nie przedsiębiorą żadnych uchwał, 
edynie protokół z obrad, który prawdopodobnie wy

drukowanym zostanie, ma dać obraz kompetentnym 
władzom, jakie, zdaniem naszego nauczycielstwa, są 
potrzeby uzupełniających szkół przemysłowych.

Wycieczka W Karpaty, urządzona przez VII 
zjazd lekarzy i przyrodników polskich, cdi ędzie się 
bezwarunkowo w piątek dnia 27 bm. Kompletne 
koszta tej wycieczki, obejmujące wydatki na podróż, 
śniadanie, obiad, muzykę itd., wynoszą od osoby 6 
złr. 50 ct. Kwotę tę należy złożyć najdalej do dnia 
23 bm. w biurze zjazdu (kasyno miejskie), które 
funkcycnować będzie od soboty 21 bm.

Z Jasła piszą do Bas: W korespondencyi waszej 
Lwowa, dotyczącej zlotu Sokołów, pominięto Ja  

sło, a przecież w zlocie z tego miasta brało udział 
18 druhów.

Ł ań cu t, 19 lipca. (Koresp. N . Reformy) Do 
rzędu średnich szkół żeńskich zalicza się tutejszy 
za/ład wychowawczy sióstr Boromeuszek.

Od kilku pensyonarek zacząwszy przed paru laty, 
doszedł dzisiaj do przeszło setki z różnych stron 
kraju i z za kordonu przybyłych. Miejsca zabrakło 
w budynku; potrzeba go było rozszerzyć. I znowu 
miastu przybędzie okazały gmach do wielu innych, 
które w ostatnich czasach powstały i miasto przy 
ozdobiły

Wdzięczność się za to tym siostrom od miasta 
należy, bo je i upiększą i dochody jego ściągnięciem 
obcych zwiększą, wdzięczność może nie mniejsza od 
tej, jaką żywią rodziue wychowanek t'go  zakładu.

Zakład daje wychowanie praktyczne dla naszej 
klasy średniej, bez fanaberyj wielkopańskieh pensyo 
natów, bez wlewania w dziewczęta próżności, dba 

czystość duszy, zaprawia do zamiłowania porząd 
Lu i pracy i kształci rozum i serce. Biegłość w ję
zykach obcych powiększa wiedzę, planami szkolnemi 
przepisaną. Ogród obszerny i gospodarstwo domowe 
zapoznają wychowanki z przysziem ich polem dzia
łania.

Patrząc na ten zakład, trzeba się godzić z wy 
chowaniem klasztornem, tak pięknie przez siostry 
Boromeuezki w Łaócncie jojętem.

Czytelnia ludowa w Tucnowie, zawiązana pod 
protektoratem ks. arcybiskupa Hryniewieckiego, roz 
wija się bardzo pięknie. Ke. arcybiskup pierwszy 
hojnym datkiem przyczynił: się do zakupna różnych 
książek, Których jest jnż obecnie przeszło 500  
dyrektor szkoły p. Lipecki rozpożyoza je ludowi 
wiejskiemu w kilku wsiach okolicznych. Każdej pra
wie niedzieli jest ed?zyt w szkole, któremu setki 
ludu się przysłuohnje ciekawie P. Lipecki dokłada 
starania, aby lud nasz poznał, że w nim bije serce 
polskie i płynie krew polska. To też p. Lipecki jest 
tutaj nadzwyczaj łubianym i zdobył sobie szacunek 
i poważanie wśród tutejszej ludności. Daj Boże, by 
takich nauczycieli więcej było w Galioyi.

Pierwsze galic. Tow. ornitologiczne. Pod po
wyższą nazwą zawiązało się w Jarosławiu, pod pro
tektoratem kś. Jerzowej Maryi Czartoryskiej, dnia 
15 z. m. Towarzystwo, którego głównym celem jest 
podniesienie chowu drobiu, pielęgnowanie ptactwa 
śpiewającego, chowu królików, gołębi pocztowych 
itp Członkowie Towarzystwa tego będą mieli spo 
sobneść wejść w bezpośredni stosunek sprzedaży, 
czy to wprost z odbiorcam., czy z handlarzami hur- 
townymi, będzie to więc początkiem założenia hal 
targewych na drób, mięso królicze i żywe ptactwo 
śpiewające i odda niemałe usługi krajowi.

Wycieczka artystyczna. Znakomity skrzypek 
warszawski, Stanisław Barcewiez zaohęcony dużem 
Dowodzeniem roku zeazłego w zdrojowiskach gali
cyjskich, będzie i lata bieżącego w nich. konoerto- 
wać w towarzystwie pierwszej naiwnej teatru kra
kowskiego, panny Tekli Trapszównejjako deklami- 
torki. Koncerty rozpoczną się dnia 25 b. m. w Iwo 
nioiiu Następnie będą: w Krynicy dnia 2 j b. m„ 
w Szozawuioy dnia 1 sierpnia, w Zakopanem dnia 
8 sierpnia.

Wykonanie w yroku. Z Warszawy donoszą: 
W tych dniach został wykonany wyrok w sprawie 
Bogusławy Brzezickiej, skazanej za zabójstwo Ger 
lachowej na 10 lat ciężkich robót i dożywotnie osie
dlenie w Syberyi. Brzezicką wysłano koleją Teres- 
polską wraz z innymi przez Moskwę do Syberyi. 
Na stacyi Warszawa żegnała ją  rodzina z mężem. 
Brzezicka, ubrana w szary aresztancki kostyum 
przesyłała zebranym przez okno wagonu głośne po
żegnania.

Grad w Zamościu. W dniu 15 bm. miasto Za 
mośó oraz gminy: Zamość, Nielisz, Mokre, Wyso
kie, Stary Zamość, Snłów, oraz część powiatu kra 
snostawskiego nawiedziła burza gradowa, jakiej lu 
dzie w tej okolicy nie pamiętają. Grad wielkcśoi jaj 
kurzych zniszczył całkowicie ogrody, wybił w mie
ście 10.000 szyb, poobijał kamienice, a wewnątrz 
mieszkań potłukł lustra i szkła. Straty to małe w 
stosunku do szkód, poczynionych po wsiach W Dc 
gzkowicach, gminie Nielisz, wszystkie budynki zni

szczone, 4 ludzi zabitych, kilkudziesięciu rannych. 
Koni padło jedenaście. Straty w innych miejscowo
ściach nie są jeszcze dokładnie wiadome. Grad pa
dał kwadrans, od godziny 3 do godz. 3 min. 15.
0 godz. 7 wieczorem zaczęła się ulewa, która trwała 
do 2 po północy.

Polacy na obczyźnie. Z Lipska donoszą, że p 
Bogusław ParczewsLi z Prus Zachodnich uzyskał 
stopień doktora wszech nauk lekarskich na tamtej
szym uniwersytecie.

W Monachium pp. Stefan i Władysław bracia 
rodzeni Zakizewsoy z Królestwa Polskiego, po zło
żeniu egzaminów, obronie rozpraw i tez, otrzymali 
na uniwersytecie tamtejszym tytuły doktorów nauk 
pańctwowych ze stopniem „magna cum laude.u

Kobieta doktorem prawa. Uniwersytet rzymski 
po raz pierwszy wręczył w ubiegłą środę dyplom 
doktora prawa 18-letniej Teresinie Labriola, po o- 
bionieniu prsez nią rozpr*>wy: „Honoi z punktu wi
dzenia, prawnego". Teresina Labriola jest córką pro
fesora uniwersytetu.

W Monachium zmarł znany malarz Brunon Pigl- 
hein. Uległ on w sile wieku, bo w 46 roku życia, 
wadzie serca, nurtującej już oddawna jego organizm. 
Traci w i.® świat artystyczny mistrza pierwszego 
rzędu. Publiczności berlińskiej znany jest przede- 
wszystkiem z panoramy, przedstawiającej Jerozolimę 

ukrzyżowanie Chrystusa, a nadto z wielkiego efe
ktownego nader obrazu „Niewidoma", wystawionego 
w r. 1891. Największe powodzenie miał jako ma
larz scen rodzajowych, w którycn ujawniał rzadkie 
miatrzowotwo. K ary erę artystyczną rozpoczął jako 
rzeźbiarz, później dopiero poświęcił się malarstwu.

Podział olbrzymiego majątku, pozostałego po 
zamordowane^ w Petersburgu ś. p. Czarneckiej, po- 
trv,a prawdopodobnie lat kilka, gdyż liezoa preten
dentów do spadku wzrasta codziennie i do kuratora 
majątku coraz nowi zgłaszają się spadkobiercy. Obe
cnie wystąpili Czarneccy, zamieszkali w gub. czer
nichowskiej, dowodząc, iż są krewnymi zmarłej. 
Wszystkich spadkobierców zgłosiło się do (ej pory 
przeszło 80.

Trzęsienie ziemi w Konstantynopolu. Nadoho- 
d?ą coraz straszliwsze szczegóły o skutkach, jakie 
wywołało trzęsienie ziemi w Konstantynopolu. — 
Wstrząśnieaia powtórzyły się jeszoze kilkakrotnie, za 
każdym razem siejąc wielkie spustoszenie. Z pod 
gruzów kamienic i gmachów wydobywają rannyoh
1 zabitych. Akcya ratunkowa trwa dotąd. W szkole 
medycznej, mocno zarysowanej, gdzie pozapadały się 
w niektórych salach sufity, pięciu studentów zosta
ło zranionych. Gmach opróżniono. Gmach, w któ
rym się mieści ambasada rosyjska, uległ uszkodze
niu. Szkoła teologiczna mahometauska legła w gru
zach.

Trzęsienie ziemi objęło ogromny obszar. Dało się 
ono uczuć w Smyrnie, Adryanopolu, niosąc mniejsze 
lub większe spustoszenie. Na wyspach wstrzaśnienia 
powtórzyły się parokr tnie ; bez licznych ofiar i tu 
się me obyło. Wszędzie tcwaizyszyło trzęsieniu idą
ce z niem w parze okiutue zniszczeuie. Na wyspie 
Halki w szkole marynarskiej znaleziono 6 trupów i 
mnóstwo rannych. Klasztor, kościół i część semina- 
ryum runęły, grzebiąc kilka osób. Na wyspie Proti 
zarysował się klasztor i hotel Europejski. W San 
Stefano kościół katolicki i zabudowania, należące do 
zik;nu Kapucynów, runęły. Stacje kolei żelaznej 
Mantepn, yuendik i Tuzla zniszczone.

Morze podczas trzęsienia przedstawiało imponują
cy obraz. Pogoda najcudniejsza jaśniała na niebie, 
a merze falowało i nuczało, jak w chwili najwięk
szej burzy. Okręty z niepohamowaną siłą kołysały 
się na wszystkie strony. Na pokładach wylękli pa
sażerowie przyglądali się wstrząsającemu , połnemu 
grozy widokowi. Mor e było jednak od stałego lądu 
w owej chwili bezpieczniejsze.

Z Berlina donoszą, że fotograficzno-maguetyczne 
instrumenty królewskiego obserwatoryum w Poisda- 
mie z najzupełniejszą dokładnością zaznaczyły gra
ficznym sposobem wahania ziemi, przet nie odczute 
v obwili trzęsienia

Wszystko to już było. Dziennik angielski The 
Electrician podaje, jakoby angielski oficer w Pani 
odkrył telefon, który na przestrzeni 1,5 kilometra 
jeden od drugiego oddalony łączył świątynię „Hin- 
du“ i był w użyciu przeszło *2.000 lat. Już daw
niej egipto’0gowie badali znalezione potączeuia dru
tami świątyń z dawnych ozasów dynastyi egipskiej, 
nie' wiedziano tylko, czy takowe służą do telegrafu, 
telefonu, lub inne miały przeznaczenie. W rzeczywi
stości przypominają sobie, że większość świątyń egip
skich zaopatrzonych było w piorunochromy. Świąty
nia w „ fVendran“ wysoka przeszło 30 do 4u me
trów miała pale drewniane onute m.edzią, których 
przeznaczeniem było służyć, jako piorunochromy, 
świątynia w „Medinet abu" nosiła na sobie ślady 
piorunochronów ze złoconemi spilami, które na 1300 
lat przed Chrystusem przez Ramzesa III wystawione 
były-

Poszukiwanie spadkobierców. Sędziowie pokoju
m. Warszawy wzywają spadkobierców o wylegity
mowanie się do następujących sukcesy;: 8-go rewi
ru po Romualdzie Arendt i Henryku Hantowerze; 
14-go rewiru po Feliksie Luniewskim; 15-go rewi
ru po Aleksandrze Chmielewskim; 19-go rewiru po 
Szczepanie Machaie i 20-go rewiru po Oldze Pace- 
wiczowej.

Kanikuła. W jednem z pism dziś otrzymanych 
znajdujemy wiadomość o gradzie wielkości orzechów 
k o k o s o w y c h ,  —  inne znów pismo popełnia za
bawny błąd d ruku , pisząc, iż książę Ferdynand 
bułgarski przybył na k o r o n a c j ę  do Karlsbadu. 
Upałami tłómaczyć sobie trzeba te humorystyczne 
objawy.

Nr. 163.
Składki

Kościuszki 
Czytelni w

Dr. Julian Łucki nadesłał ua fundacyę 
kwotę 4 złr. 13 ct., wyjętą z 
Oświęcimie.

puszki

Repertoar teatru krakowskiego.

„Dziecko szczęśoia"W s o b o t ę  21 lipea: 
retka Millchkera.

ope-

, literattie i artystyczne.
— „Przewodnik higieniczny", organ Towarzy

stwa opieki zdrowia, w numerze 7 (lipcowym) ma 
treść następującą: Czy i o ile szkcłi średnia może 
przyczynić się do fizyoznego wykształcenia młodzie
ży, przez R V etulaniego. Konfereneya sanitarna w 
Paryżu. Sekcya higieniczna XI kongrest lekarskiego 
w Rzymie. Szpitale dla dzieci. Oceny i sprawozda
nia: M. Ciemniewski, O mieszkaniach ubogiej ludno
ści w Warszawie; E. Woliny, Badania nad przepu
szczalnością gruntu. Światło żarowe Auera. O mleku 
zgęszcłonem. Dział statystyczny. Rozmaitości.

— Nr. 14 „Przeglądu Emigracyjnego", organu 
polskiego Towarzystwa haudiowo-geograficznego, wy
szedł i zawiera: Il-gi wieo katolicki w Poznańskiem 
o wychodźtwie, nap. St. Kłobukowski. Z pola walki 
w Brazylii (specyalue sprawozdanie Przegl. Emigr.), 
nap. Jan Kośmiński. Stowarzyszenie św. Rafała ku 
ochronie wychodźców. Korespondencye: Sprawozda
nie weteranów polskich w Turcyi. Z San Paulo. Gd 
redakcy.. Rozmaitości. Wiadomości ekonomiczne. Za
piski literackie. Od adminiBtracyi.

przysię-

na

Dział ekonomiczny.
Stan zasi wuw na Węgrzech. W edług spra

wozdania z 15 b. m. zasiewy przedstawiają się 
dobrze. Zboża o,'im e i jare tak pod względem 
jakości jak i ilości są po największej części śre
dnio dobre. Taki sam będzie rezultat roślin strą
czkowych.

Rośliny pastewne ucierp ały wiele wskutek u- 
pałów w ostatnich tygodniach.

Targ wiedeński. (Targowica St. M a i i . )  Dnia 
19 b. ni. dostarczono 3115 cieląt, 1451 żywych 
świń, 680 świń bitych, 255 bitych owiec i 
95 jagn ią t.— Płacono za kilogram bitych cieląt 
po — do — ct., pierwszej jakości po 25 do 40 
ct., nrzednich po 42 do 48 i —  ct., —  świnek 
po 33 do 41 ct., — bitych ciężkich świń po 35 
do 44 ct., — prosiąt pierwszej jakości po -14 
do 52 ct., —  bitych owiec po 22 do 35 ct., —  
jagnięta płacono po 4 do 10 złr za parę.

Telegramy „Nowej Reformy"
(Telegramy B iura  E  oreapon/Uneyjnego/

Wiedeń, 20 lipca. Naczelny zarządca głównego 
urzędu cłowego w Krakowie, p. Antoni P o  p i e 1, 
l  okazji przejścia na em eryturę otrzymał tytuł 
radcy cesarskiego.

Kalotza, 20 Jipca. Węgierski minister spraw 
wewnętrznych Hieronymi przybył tutaj z Kolo- 
szwaru. Powitano go serdecznie. M inister przy 
tej sposobności wygłosił mowę, w której poru
szył sprawy narodowościowe. Z zadowoleniem pod
niósł wspólne działanie umiarkowanych żywio
łów, do których jednał — jak się wyraził’ — 
nie może zaliczyć rumuńskiej narodowej partyi 
w Sybinie, dopóki będzie się trzym ała dotych
czasowego programu. Sprawiedliwe wymagania 
Rumunów będą jednak wykonane.

Mowę m inistra przyjęto oklaskami.
Po niej przyjmował deputacyę, a wioczorem 

odbył się bankiet.
Berlin, 20 lipca. W edług Reićhsanzeiycra, u 

kobiety, która tu przedwczoraj przybyła z P e 
t e r s b u r g a  i zachorowała, skonstatowano cho
lerę. Zarządzono desinfekcyę jej pomieszkania i

Prokurator zabrawszy następnie głos wyaazy- 
t, n że tyłku ludzie zwyrodniali i złoczyńcy mogą 
z uznaniem mówić o anarchizmie . należeć do 
g 'u p y  terrorystów, której celem jest niszczenie. 
Lega —  według niego —  jest urodzonym zbro- 
amarzem, że z zimną krwią przygotowywał środ
ki, że z daleka przybył umyślnie w tym celu, aby 
wykonać zamach na OrispiŁgo, obywatela i m ini
stra, który wbDzyi  za ojczyznę i wolność i do
kłada starań, aby ,e utrzymać, W końcu odwołał 
się mówca do uczucia sprawiedliwości 
głych.

Z kolei mówił obrońca, zwracając uwagę 
to, że prześladowania policyi doprowadziły Legę 
do postanowienia zamachu.

Trybunał skazał Legę na 20 lat więzienia: 
z 17 dniami kajdanów.

Wysłuchawszy wyroku Lega zawołał: Góra 
anarchia!

^  lipca. Senat w dalszym ciągu zasta
nawiał się nad wynalezieniem środków finanso
wych.

M inister skarbu bronił w gorącem  przem ó
wieniu przedłożeń rządowych.

Monaco, 20 lipca. Wczoraj o godzinie wpół 
do piątej rano było tu lekkie trzęsienie ziemi, 
ścia D,e SplOWadziło l'ednakże żadnego nieozczę-

Londyn, 20 lipca Wszystkie sporne punkta, 
jakie bvły od czasu przeszlorocznej zmowy mię
dzy właścicielami kopalń a robotnikami gór
niczymi, zostały teraz załagodzone przez sąd roz
jemczy.

Waszyngton, 20 lipca. Izba poselska odrzuciła 
wszelkie poprawki uczynione przez senat.

Chicago, 20 lipca. Sytuacja poprawiła się zna
cznie, skutkiem tego cofnięto wojsko związkowe 
z m iasta, a m ilicję stanu Illinois rozpuszczo
no — z wyjątkiem 3.000 ludzi z miasta Chi
cago.

Auckland, 20 lipca. W edług wiadomości z Ho
nolulu do B iura  Reutera  w stolicy Hawai ogło
szono republikę dnia 4 b. m. Dotychczasowy na
czelnik rządi prowizorycznego D o l e  zosta* wy
brany definitywnie prezydentem  nowej repu
bliki.

Kursa tiligraftcznr na gMdńa wladaiisklaj.
W iedeń, dnia 19 lipca 1894 r

Zjednoczony dług w papierach . 
Zjednoczony dług w sremrze 
Austryacka renta złota . . .
4% austryacka renta (marcowa)
4 % węgierska renta złotu
4 % węgierska renta koron.. .
Akeye banku, anstro-węgierskiego
A kcje  k r e d y to w e .......................
Londyn .............................................
Banknoty banku niemiec. za 100
20 m a r e k ..............................................
20-tc franuow d zr sztuk* . .
Banknoty wioslde ......................
Dukaty austryackie . . . . . .

W ledtń, 20 lipca. B u b l e  183 25

m.
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Zwracaray uwagę Szanownych naszyoh Czytel
ników i stron interesowanych na rgłoszone w dzien
niku naszym w nr. 158 z dn:a 15 lipca b r, dn- 
niesienie intendautury c. i k. I korpusu, nsouą któ
rego odbędzie się w dniu 27 b. m o gadzinie 1C 
przed południem rozprawa ofertowa na dojta^rę sia- 
ua dla Tarnawa. Ołomuóca, Bochni i Krako dla 
ostatniej stacyi także i na rłomę.

Bliższe wskazówki udzielą magazyny prow an o- 
we pomienionych miejscowości.

wszelkie środki przezorności tak , iż 
bezpieczeństwa rozwleczenia się cholery.

Kopenhaga, 20 lipca. Książę pruski Henryk 
zapowiedział swoją wizytę w Eopennadze na 
dzień 28 iipca przy sposobności srebrnego we
sela następcy tronu i jego małżonki.

Paryż, 20-go lipca. Prezydent G a s i m i r - P ś -  
r i e r  wprowadził się wczoraj po południu do 
pałacu Elizejskiego, gdzie powitali go oficerowie 
jego gabinetu wojskowego.

Paryż, 20 lipca. Na wczorajszem posiedzeniu 
Izby deputowanych toczyły się w dalszym ciągu 
obrady nad ustawą przeciwko anarchistom. Socy- 
alista Juliusz G u e s d e bronił wniosku przeci
wnego o zniesienie ustawy prasowej z 1893 r. i 
przywrócenie ustawy z 1881 r., która zjednała 
szacunek republice.

Paryi, 20 lipca. Izb f zajmowała się dziś 
ustawą przeciw anarchistom.

Wniosek Dumasa, aby zbrodnie o podburzanie 
rozstrzygały nadal sądy przysięgłych, odrzucono.

Dupuy oświadczył, że zajmuje się sprawą reor- 
ganizacy1’ policyi Ta jednak byłaby bezsilną bez 
należytej ustawy.

Rzym, 20 lipca. W procesie Legi zeznania rwiad 
ków odnoszą się do szczegółów zamachu na ży
cie Grispiego. Świadek Spalini, posiadający sklep 
broni, zeznał, że pistolet kupiony u niego przez 
Legę, może zabić człowieka w odległości 155  
metrów. Z Kolei przesłuchano naczelniKa policyi 
rzymskiej. Ten opowiedział o życiu Legi i opisał 
go jako wielce niebezpiecznego i gwafiownego 
człowieka. Podczas tych zeznań winowajca uśmie
chał się ustawicznie.

Grupa świadków odwodowych przedstawiła 
Legę jako robotnika pilnego i roztropnego.
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nafty
16’20 —  2 1 '— . Spirytus 17 80. — Żyto na
jesiut. 5-41— 0'00. Pszenica nu jesień 6 92—0'00. 
Owies na jesień 6 .21— 0'00.

Wiedeń, 20 lipca. i%  oblig. poz. kraj. z 1891: 
96 65; 4% oblig. poż. kraj. z 1893: 96 50 ; 4 % 
galic. fund. propin. 96 50 ; 4%  % l i s t  banki1 kraj. 
100 2 0 ; h% -owe list banki krajowego 102-25; 
i%  list. kred. ziemsk. 56 let. 96 75; 4 £  list. K ról. 
poi. —  — A kcje Karola Lndwika 216- — ; A k
c je  kol. rwowsko-czern. 281-50; Losy z 1854 na 
250 złr. — J49 .— ; losy z 1860 na 500 złr. —  
147 85 ; losy z roku 1860 na. 100 złr. 157 70 ; 
losy z 1864 za 100 z ł r . .— 197-50; akcye ban
ku kred. dla handlu i przemysłu 355-25; akcye 
galic. banku hip. na 200 złr. 406-— ; Landem 
bank na 200 złr. — 248-20; akcye auśtro-węg. 
banku na 600 złr. 1.000 —

Berlin, 20 lipca. Godzina 2 m inut 5u po poł. 
Austryackie kredyty 214-90 m rk. W ęgierskie kre
dyty  mrk. Austryacka złota renta 100-—
mrk. Austryacka srebrna renta 94-75 m rk  Wę
gierska złoia renta 99‘90 mrk. W ęgierska ron i 
koronowa 92 40 mrk. Austryackie banknoty 16f'T0 
mrk. Akcye kolei lwnwsko-czemiowieckig' 75 
mrk. R u b l e  219-25 m rl 5 % Jmy w siaw ne 
Królestwa Polskiegr — •—  n-r* 4%  listy likw. 
K rólestwa P olsk iego 65  75 mrk

Wszelkie papiery warto- 
fciowe, banknoty zagrani
czne i monety, kupuje
i sprzedaje pod najko-

zyemiejszeBÓjrarunkami^

K A N TO R  W Y M IA N Y
Filii c. k. uprzyw.

Galic. Banku Hipotecznego

w Krakowie, Rynek
O liw n y  L  30. Zlecenia 
z prowincyi uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez 
doliczenia p r e w iz y i .

OdpowietLdalny Redaktor: 
J ó z e f  Ł o k i e t e k .  

Wydawcy: D r .  Lestaw  BorońakC.

Rubryka „Nadonłana11 nie poebedzl ed Redak- 
ey., która toż zadaoj oudovlaJzusosel za a*ą 
ale przyjmuje.

NADESŁANE.

W słynnej Panoiam ie w Rynku na linii A-E, 
L. 45 obecnie p o  r a z p . e r w s z y  w Krako
wie II-ga  część Ziemi świętej. —  W stęp 20 ct., 
uczniowie 10 ct.

Z powodu wyjazdu począwszy od 22  
lipca aż do poluwy sierpnia L  r. ordy
nować nie będę.

D r .  mad. K .  Szymkiewicz
1775 3 4 dentysta.

W IL H E L M  F E K Z
przeniósł swoje magazyny na Rynek 31, 

■ óp ul. Szewskiej. 1718 12 o

-  — , ■ I A I / H P A  u n r  Q T I M £  i sprzedaje p o d  n ą jk o r z y s tn l  e jhzy inJ w a r u n k a m i  krajowe 1 zagraniczne papiery, akcyeD o m  b a n k o w y  I k a n t o r  w y m i a n y  J A I \ U D A  n u u n o  I i m M  I,*,- zastawie, l#«y, «QMty, wymienia wszelkie knpony, wylosowane papiery. -  Zlecenia z prowincyi
K r a k ó w ,  B y n e k  g łó w n y ,  Ł ln * *  AJBk uskutecznia odwrotną pocztą baz Uczenia prowizyi.



Na 163. N O W A  E E F O E M A . Kraków, 21 Lipca 1894.
Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut 
muzycznych, oraz ekspedycya pism pe- 

rvodvcznych

if
otrzymała na główny skłacł: 

Elemc niarz muzyczny ułożyła Ma
ryn W itkiewiczowa. Wprawy ry
tmiczne do nauki czytania nut 
głosem, Karola Studzińskiego, zhar
monizował W ładysław Ż eleński. 

Cena złr. 1.20, z przesyłką pocztową 
1 złr. 35 cnt. 1816 1 3

Najpewniejsza ochrona
przed cholerą!

Poleca się napoje przez najznakomit
sze powagi lekarskie za najlepszy środek 
hygieniczny uznane, a mianowicie: pier
wszej jakości w ęgierską borow iczkę 
(jałowcówkę) w oryg. butelkach po złr. 
i .  10; pierw.jakości węg. koniak *** 
w orvg. but po złr. 1 .4 0 ;  Treber 
dalm atynski w oryg. but po złr. 105;  
wńdkę gorzką „E xcelsior“ w oryg. 
but. po złr. 1 .1 0 . — Odsprzedającym 
przyznaje się stosowny opust. Wysyłkę 
w skrzynkach po 3 i ó flaszek lub w gą
siorach od 3 litrów w górę uskutecznia

Dom importowy isid i 5
M A l T t Y C E t i O  K O I I A  t

w Cieszynie.

Elihsyr do zębów
wypróbowany, lepszy od wszelkich zagranicznych, 
wzmacniający dziąsła, o bardzo przyjemnej woni 
i smaku, po cenie 70 ct. Jedynie w aptece pod 

.z ło tą  głow ą“ 1789 1 O
L e o n a  R o s n e r  a  w K r a k o w ie .

Nakładem księgarni W. Doboszyńskiego w Stanisławowie
w y a z l y  :  1322 35 100

1) DZIEŁA JULIUSZA SŁOWACKIEGO
wydanie zupełne w 6 tomach wydał P .  P a r y  la k ,  prof. jęz. polsk. we Lwowie.

Cuna za  c a ło ść  2  z łr ., w pięknej płóciennej oprawie 2  złr. 8 0  ct.

2) DZIEŁA ADAMA MICKIEWICZA
wyaanie zupełne w i  tomach, w trwałej ozdobnej oprawie za całość 2 złr.

Zalecona
przez Towarzystwo lekarskie Krakowskie

u ż y w a n a  p o w sz e c h n ie

w e  w szelk iego  rodzaju katarach , dnie (zaduszce) 
1 w  cierpieniach przewodu pokarmowego

o o  o  -a ł O «  o  •» o 
1 O lO O k JN

(ta ń s za  o *
od naturalnej)

SO
03

“5  CON

w y ro b u

konc. Zakłauu fabr. wód mineralnych sztucz.
pod kontrolą K om lsyl przem ysłow ej 

—' T ow arzystw a lekarskiego krakow sk iego.

X. Rżąca i Chmurski w Krakowie
w łaśc ic ie le  Z ak ład u .

B ro szu ry  i cenn ik i ro z s y ła  się fran c o .

‘O

y* to r*>In-*
c> w7̂ irj o  o>

c c ć 5 t> 3 P3

s) sS *  . 2CC OJ £ 3̂
P§ jS 'to 2  -3 © z: ®

L. 4365 z r. 1894.

Doniesienie.
Skarb wojskowy zakupi sposo

bem kupieckim:
a) dla Tarnowa 9000 ctn. m. siana,
b) dla Ołomuńca 16000 ctn. m. „
c) dla Bochni 6000 ctn. metr. ,,
d) dla Krakowa 37000 ctn. metr.

siana i 13000 ctn. m. słomy. 
Dotyczące oferty muszą być wnie

sione najdalej do dnia 27 lipca 
1894 r. godziny 9 przedpołudniem 
w ntedamurze c. i k. 1 korpusu 
w Krakowie.

Bliższe warunki ogłoszone są w 
urzędowej Gazecie Lwowskiej, oraz 
w dziennikach „Czasie" i „Nowej 
Eeformie" z dnia 14 lipca 1894, a
oprócz togo przejrzane mogą.
w magazynach prowiantowych w 
w  Krakowie, Ołomuńcu i w Tar
nowie, w filialnym magazynie pro
wiantowym w  Bochni, jakoteż w 
krakowskiej Izbie handlowo prze
mysłowej. w biurach towarzystw 
rolniczych i wszytkich politycznych 
władzach powiatowych. 1769 i 2

Z intendantury  c. i k. 1 korpusu.

P i e g i
plamy i inne wyrzuty skórne znikają już w f 
7 dniach zupełnie i bezpowrotnie po użyciu |  
znakomitego nieszkodliwego k r e m u  a m 

b r o w e g o  D r . C lir ls to ifa . 
Praw dziw y jest tylko we flaszeczkaeh, zie

lonym lakiem zapieczętowanych. 1511 13 20 
C e n a  SÓ c e n t6 w .

Główny skład we L w o w ie  w aptece pod 
„srebrnym  orłem* Zygm. Ruckera, dla K r a 
k o w a  w aptece E. Hellera i W. Redyka.

Niemowlęta
których matki nie 
mogą karmić wca
le lub dostatecz
nie, w ychow ać  
można należycie

H. Nestlego mączką dla dzieci.
Dawki na próbę, tudzież broszury, 

zawierające sposób przyrządzania, oraz 
liczne świadectwa pierwszych powag 
europejskich, domów podrzutków i szpi
tali dla dzieci, wysyła na żądanie głó
wny skład : F. Derlyak., Wiedeń,
I., Naglergasse 1. 1183 6 6

Hanryka Nestlego mączka dla dzieci 90 ct. 
Henryka Nestlego zgęszczone mleko 50 ct,

D e r l j a ł ,  M t U ,  N a i l e r i a a  1.
Składy we wszystkich aptekach i drogueryach 

lak w Krakowie, jak  i na prowincyi.

Na wystawie gospodarskiej w Wiedniu 1891 dyplomem uzhanla nagrodzone.
E  r a j o w e  _,

wyroby andrychowskie!
J .  G t t t N S P A A  A  2678 60 104 W

jako to; płócienka, zefiry, kapy wełniane jakartowskie, c i  
obicia na meble, różnego rodzaju drelichy, J

do nabycia: w Bazarach wyrobów krajowych w  K r a k o w ie  rJ 
i P r z e m y ś lu  i w Towarzystwie Galie, akcyjnem w e  L w o w ie .

W yroby tańsze a trwalsze i lepsze od zagranicznych. ^

f  Tylko prawdziwe, szlachetne mamienie 
w  o p r a w i e :

granaty, ametysty, agaty, 
topazy, moldawity i t. p.

C z e s k u  a g e n c j a  55 143 o

Ferdynanda H nfm anna, Sukiennica, L 17.

• I  A . Y  A I 0 1 A T 0 1 W I ( 1 %
poleca

najprzedniejsze perfumy i wody toaletowe
odszczególnione 10 m edalami i 2 dyplomami uznania, u m ia n o w ic ie :

O  w f i i m i /  • luśminowa, fiołkowy różana, rwurtown, konwaliowa, Vang Tang, Opoponax, 
r O I  lU l l i y  .  .Jokey Clui.. heliotropowa, Kss BouąueL piżmowa, Millefleurs i t. p. - 

Flakoniki po 25, 45, 75 et., 1 złr 1 z łr. 50 et. i t. d
P e r fu m y  k r ó lo w e j  M a r y s ie ń k i. Flakon 2 złr.

U / n r l a  l u / n m c l / n  powszechnie uznana i poszukiwana dla swego przyjemnego, 
T W U u a  I W U n  i  m  oi-ze/.wiajuoego i długotrwałego zapachu, do skrupiania sukien, 

chustek i rozpylania w salonie. — Flakon mniejszy 80 et., w.ększy 1 złr. 50 et.
U /O l*  - T H i i i o  1/ o  odznaoza się r nl/.wye/.aj przyjemnym kwiatowym zapa- 

T w U U C l W  d l  u z .a I Y O i V ( 1  ehent. Flakonik mniejszy 95 c n t , większy 1 złr. 80 ent. 
U / n  f i  o  I p u i a n i l n u i a  podwójna i woda lew andow o-am brow a, są powszeehnie uży- 
w Y U U d  l O W d l l U  > W d  wane do rozpylania w salonach dla swojego przyjemnego, 

miłego i łagodnego zapachu. Flakon 50, 70, 90 et. i i  z łr 20 et.
\ A / n H u  I f f l l f l ń c L r i f l  w kilku odmianach i gatunkach, przednie i najprzedniejsze. 
Vw H y  “ (JIUIlOlM C Flakoniki po 15, 20, 25, 40, 50, 80 et., 1 złr., 1 złr. 50 et.

Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych : ulica Koperniku, L 3 i u liea H a
licka, L. 11. — W K rakow ie Sukiennice, L. 20. — W  C zem iow cach Kynek, L. 2, oraz we 
wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach. 139 20

K. Zieliński
m e c h a n i k  I  o p t y k  w  K r a k o w i e ,

M łn r l ,!  P 7 j f iw io l f  9* h eZ;1.fijL z. ładnern 
" ■ 'w i l j  U Ł lU n le lk  pismem i z dobrej familii, 
poszukuje p o s a d y  w e  fa b r y c e  lub b iu 
r z e . Listy adresować uprasza pod lit. M . L . 
poste restante K r a k ó w . 1800 2 5

Zdolny, dobrze się prowadzą
cy, w średnim wieku

p o m o c n i k
biegły w sprzedaży drobiazgo
wej, obeznany nieco w dziale farbo
wym, Znajdzie stałą posadę za sowi- 
tem wynagrodzeniem.

Warunki następujące: zdolny, rach
mistrz, szybki ekspedyent i z nieposzla
kowanym charakterem. 1561 12 o

Bliższej wiadomości udzieli:

A l o j z y  H u b n e r
Lwów, Rynek, L 38.

Rynek główny, Linia A — B, 39, 977 25 0
poleea

In stru u k ed ty  m ie r n ic z e , 
lo r n e t k i  t e a t r a ln e  i  p o 
ło w ę , O k u la ry , e w ik ie r y ,  
c ie p ło m ie r z e  pokojowe, lekar
skie i do celów chemicznych. — 
A p a r a ty  e le k t r y c z n e  le
karskie, b a te r )  e  lekarskie z prą
dem stałym , b a r o m e tr y , a n e -  

r o id y  i t. p .
W szelkie reperacje  oraz zamówie

n ia  wykonuje bezzwłocznie.

OOOOOOOOOOOOOOOCOOOOOOOOOOOi

o  _ Tylko we F I  w M eM iej
Heilmanna Kohna i Synów

w Krakowie, ulica Grodzka, L. 9 , 1 piętro,
dostać można 

najtaniej najmodniejsze i najlepsze

Ubrania meskie i dziecinne§
O  t
0  z materyj krajowych i zagranicznych.

S k ł a d y  n a s z e  w W ie d n iu , w K ra k o w ie , ul. G rodzka, 
L . 9 , w  P rz em y ś lu , w e L w ow ie , w  C zern io w caeh ,  w Białej 
(B ielsku), w Opawie, w  Ezeszow ie, w  Tarnow ie, w Ja ro sław iu , 
w  Stanisław ow ie, w  N ow ym  Sączu, Tarnopolu, w  Budapeszcie 
(K arlsring ). " 1237 13 100 ,

Heilmann Kohn i Synowie.
g  K r a k ó w ,  u l i e a  O r o d z k a ,  Ł .  9 ,  I  p i ę t r o .

0 0 0 0 0 0 0 4 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 l 0 0 o 0 0 0 0 0 0 <

Do racyonalnego czyszczenia ust i zębów

A ustro  węg. patent. —  Mention honorable P aris  1878.

Najsil. środek antyseptyezny ; niezawodny przeciw cuchnięciu z ust, wynalazku 
Hpo O U  Ćohora przybocznego lekarza ś. p. Jego Ces. Mości 
U l  a  U .  ITI. r  a l l c l  a  M aksym iliana I. itd. 1734 1 12
G łó w n e  m ie j s c e  w y s y łe k :  H i e n . I . ,  B a n e r n m a r k t ,  3 .

S kła d y  we ioizystk ich  aptekach, drogueryach i p er fu m  er u ach.
Można tam dostać: C. i k. uprz. spec. m ydełka do ust wynalazku D ra C M. Fabera,

A
są najbardziej wypróbowaneini i najbardziej udoskonalonemi maszynami do szy
cia na całym świecie. Więcej nad 11 milionów maszyn tycli znajduje się w uży
ciu, skutkiem bowiem swej nader praktycznej konstrukcyi, oraz niezrównanej 
trwałości są najwięcej poszukiwanemi maszynami. Maszyny te odznaczone są 
przeszło 300 pierwszemi nagrodami, a w roku zeszłym znów otrzymały;

w Strasstourgu złoty medal, 
w Temeszwarze złoty medal, 
w Praflze Dyplom honorowy.

O r i g - i n a l n e

IMPR0VED MASZYNY 00 SZYCIA
(z czółenkami pierścionkowemi)

są najdoskonalszcmi maszynami specyalnemi do szycia bielizny, sukien, 
dla krawieczyzny i dla sporządzania ubrań wąisk«wyeh. 

Maszyny te z okrągłym transportem (posuwaczem) o czółenkach pierścionkowych, jak również Ory
ginalne Singera cylindrowe maszyny są najlepszemi specyalnemi maszynami do robót szewskich, 
siodlarskich, oraz galanteryi skórzanej. W ogóle orjginalne Singera maszyny do szycia są dla wszy
stkich celów przemysłowych bardzo praktyczne. Głównemi zaletami ich są: prosta i odpowiednia Konstrukcya, 
znakomity materyał, z jakiego wyrabiane są, oraz dokładne wykończenie wszystkich części składowych, na 
czem bez zaprzeczenia polega trwałość maszyn, szybki i łatwy ruch, niezrównanie piękny szew (t. z. pereł- 
kowaty i ozdobny). Maszyny te zaopatrzone są w aparaty najnowszej konstrukcyi do różnych robót przydatne.

Najnowszy wynalazek Singera Comp. wy.iokoramienna maszyna „Yibrating SŁuttle“ 
okazała się znów znakomitym wyrobem, jak wszystkie inne maszyny, przez fabrykę tę wyrabiane.

W szelkie maszyny, pod nazwiskiem „Singera“ sprzedawane, są naśladownictwem.
Wyłączną bowiem sprzedaż Oryginalnych Singera maszyn do szycia ma tylko

C S - .  I t f e i d l i n g e r
nadworny dostawca,

K r a k ó w ,  u l i c a  F l o r y a ń § k a ,  Ł .  3 4 L
F i l i a ,  w  T a r n o w i e ,  u l i o a  K r a k o w s k a ,  I i .  4  S

206 77 0

Galicyjskie akcyjne Towarzystwo Handlowe
we Lwowie, ul. Jaglellońslsa,  z

poleca do siewu jesiennego: 
oryginalną pszenicę banatkę, donke, kostrom kę, sandomierke 

i inne gatunki krajowej produkcyi.
Żyto probsteiskie, montańskie, szampańskie i trzcinowe. 
Tnrnips angielski i rzepę ścierniankę.
Wszelkie nawozy stnezne w dowolnych ilościach, o gwarantowanych 

składnikach, jako też wapno nawozowe, gips i kajnit.
M a sz .m  rolnicze, lokomobile z pierwszorzędnych fabryk zagrani 

cznych i krajowych. 1671 6
Zastępstwo dla Galicyi fabryki maszyn rolniczych c. k. ko 

lei państwowych w Budapeszcie.

J U B I L E R
w Krakowie, pLao Maryacki. I,[K

„pod Murzynami" ^
poleca Szan. Publiczności swój ^

Magazyn i Fabrykę^
W Y R O B Ó W  59 36 o

SREBRNYCH i ZŁOTYCH W
odznaczających się g u s tem , oryginalnością, P ji 

trw ałością 1 eleganckiem  w ykonaniem . U
W szelkie obstalunki I reparacye wykonywam jak najsłaran- N  

niej, puktualme i po cenach umiarkowanych. [ U
Z ło t o ,  s r e b r o  i  d r o g ie  k a m ie n ie  z a -  8 S 

k u p u j e  lu b  p r z y jm u ję  v  zam l& n .

Siunodziel. 
urządzeń do 

sprowadzania

W O D Y
I ze źródeł na ni- 
• zinacli się znaj- 

f! dujących, podej
muje się 

A. KUNZ , fabrykant, 
[H ra n ic a  O l.  W e is sk irc h .) .  

923 20 0 Prospekta darmo.

WINO
w ł a s n e j  u p r a w y  z r. 1892, w ysy łam : 1 
hektolitr b i a ł e g o  22 złr , c z e r w o i r e g o  24 
złr. ze staeyi koi. G o u o b i ł z  Próbki 2-Jitrowe 
o p ł a t n i e  po otrzym aniu 96 et. 1536 17 60 
B e n e d y k t  H e r t l ,  właściciel dóbr , 

Zamek G o l i t s c h  pod G o n o b i t z , Styrya.

Obiady
po 9  złr. i 12  złr. miesięcznie.

poleca doświadczony kuchmistrz
h a n d l u  E d m u n d a  K l i m k a
1701 róg linia A-B i św. iana, 2. 8 10

WŁ. LIMANOWSKI
zegarmistrz 1 2 8 6 1 9 5 0

w Krakowie, Rynek główny, Lima A-B, 39,
poleea

ZEGARKI
złote, srebrne, stalowe 

i niklowe.
W s z e lk ie  z a m ia n y  

p r z y jm u je .
W szelkie repeiaeye usku
teczniam jak  najdokładniej 

z roeznem poręczeniem. 
Uwaga. Z e g a r k i k o 
le jo w e  „ R o sk o p f* ;

L e ś n i  o z y
człowiek stateczny i uczciwy, ze skromnemi wy
m aganiam i, potrzebny jest. Dokładny opis całego 
euricuium  vitae pod Ł . S łd O  poste restante 

U o p c z y c e . 1796 2 2

Zarzad duto Ryglice
posiada 1808 2 9

b r o w a r
natychmiast Do wydzierżawie
nia. — Bliższe warunki w  z a 
r z ą d z i e  d ó b r  R y g l i c e ; p.

w  miejscu.

K a n c e l a r y a  1804 2 3

adwokata B rafiiw atei
w Oświęcimiu poszukuje

k o n c y p i e r  t a .  
Jerzego Raffay'a syn w Białej

poleca swuj 1797 2 8

skład broni myśliw
skiej i  przyborów

po cenach umiarkowanych.

Lampy
w ogromnym wyborze do wszelkich 

celów oświetlenia poleca

Nowi* otworzonf sKład z c, i t  uprz. fanryki 
„ 2 1 .  D l t m a r “

Braków, Rynek główny. Ł. 13.
Zamówienia z prowincyi wykonują się odwro

tnie. EysnnLi do dygpozycyi. 338 124 300 
O e n y  b a r d a o  t a n i e .

Największy Skład

Maszyn do szycia
w yłączn ie system u Singer’a

JM iniiEfciaa
następcy 

w  K r a k o w i e .  
Rynek gł„ L, 25-

1753 — ------  7 0

Na wypłaty maszyny 
od 28 złr. i wyżej. — 
Gołówką l(r/0 taniej.

C 49 rO  « lrr7 V n P D  ^  l'°.ie<lyncze egzemplarze, 
O l d l u  O ó lŁ jp u C  j^k całe ich zbiory k n p n -  
J ę  i płacę możliwie najwyższe ceny.
1770 6 23 G n sta w  H ń u s s le r ,  _ 
fabrykant instrumentów muzycznych. Kraków, u- 

lica Floryańska, L. 20.

Były student 1778 3 3
uniwersytetu warszawskiego, wydalony zeń za 
m anifestaeyę 17 kw. r. b. przybywszy do K ra
kowa, a nie mając utrzym ania chciałby wyjechać 
na wieś na  guwernerkę na czas leryj letnich. 
W iad. : F loryańska. 4, W ł. Piechnik  dla P  P r ,

OOOOOOOOCtOOOClO

Cmii Hotel Lfłr.
H otel p ierw szorzędny, w spaniale 

u rządzony, polecam y P . T. P u b li
czności, przyjeżdżającej na w ysta 
wę , zw racając  u w a g ę , że pokoje 
tam że stoją 6 0  d y sp o zy c ji P . T. 
P odróżnych , a s ą  t a ń s z e  i  w y 
g o d n i e j  u r z ą d z o n e ,  T * w s
w  i u n y c ł i  d o r y 
w c z o  n e t  c z a s  
w y s t a w y  u r z ą 
d z o n y c h  ł i  o t e -
l a C  1702 6 8

U sługa znakom ita , ośw ietlenie 
elektryczne, w inda osobowa.

OOOOOOOOOOOOOO
C u k i e r n i a

D. Scholza w Przemyślu
poszukuje 1773 4 o

2 iczniów j o  prattyki.
Z drukami Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyi°wski.


